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Polityczny system Genewy
iest me tylko chyoiony, ale i szko Jliwy

N.emcy wabec wystąpienia Włosh z Ligi Narodów
BERLIN (Patj. Niemieckie Biuro 

In form acy jne  ogłasza kom unikat ofi­
cjalny, wypuszczający stanowisko rzą 
du niemieckiego wobec sobotniej de­
klaracji Mussoliniego.

Decyzja rządu faszystowskiego co 
do wyjaśnienia spraw y wystąpienia 
W ioch z Ligi Narodów i wiele mówią 
ce wTvwody, w- k tórych Mussolim uza­
sadnił tę decyzję, spotykały się w 
Niemczech z zupełnym zrozumieniem 
i najgorętszą sympatią. Co do zasad 
niczego stosunku polityki włoskiej 
wobec Ligi Narodów, nie mogło być 
już oddaw na żadnvcli wątpliwości. 
Słowa, wypowiedziane przez Mussoli 
niego w końcu września w Berlinie o 
fałszvwych bogach Ligi Narodów, 
brzm ią dotychczas w uszach wszyst­
kich. Jest jednak rzecze pierwszorzęd 
nej wagi, te  rząd włoski przez ogło­
szone w czoraj postanowienie, spowo 
'dowal ostateczne rozjaśnienie sy tua­
cji.

Liga Narodów- otrzym uje w ten 
sposób

ZASŁUŻONA ODPRAWĘ
za swą działalność polityczną. Nie o 
kazała się ona w  żadnym  z okresów 
swego istnienia zdolną do wniesienia 
pożyteczna ęli czynników do traktowa 
nia za każdym razem aktualnych  za­
gadnień polityki światowej. Przeciw- 
*o‘ —  I  .ga Narodów wywierała na ca 
•ość poutvcznego ro.,wc\iu czasów po 
■ siennych  zawsze jedynie szkodliwy 
pkJednokro tn ie  naw et nieliezpieczny 
wpływ Pod osłoną przy ję lsch  idea­
łów stawała się Liga Narodów coraz 
bardziej związkiem użyteczności eks 
plon tą torów układu wersalskiego.

W Genewie 
ZAMIAST POLITYKI MIĘDZYNABO 

DOWL.T,
polegającej na rozsądnym w yrówny­
waniu sił naturalnych, i potrzeb lu­
dów  i k ierow aniu ich na drogę pr.ży 
Ifccznego rozwoju, za jm owano się 
przede wszystkim stworzeniem i sto­
sowaniem metod, m ających na celu 
zapobieżenie tego rodzaju rozwojowi. 
Zupełny zawód, sprawiony przez Li­
gę Narodów, jest dzisiaj faktem, nie 
wymagającym żadnych dowodów- i 

ładnego roztrząsania.
Nadziejo, pokładane zwłaszcza 

przez niektóre małe państw a w- Lidze 
Narodów- znikały coraz bardziej wo 
bec nrzekonania. że eenewską pólity 
ki* zb>orow-cao bezpieczeńslw-a dopro 
wadziła w- rzeczywistości do zbioro­
wej niencw-npści

JEDYNIE W  MOSKWIE
m ożna się jeszcze dziś spotkać z nieo 
g ran iczon jm  opowiedzeniem się za 
ideałami genewskimi Jeżeli zresztą 
tu i tam czyniono są jeszcze próby

przypisania upadku tej instytucji nie 
dostatecznej jej uniwersalności to jest 
to zupełnie jaw nym  pomieszaniem 
przyczyny ze skutkiem.

Przyczyny, które zmusiły naj 
pierw Japonię, następnie Niemcy, a 
teraz także i Włochy, do wystąpienia 
z Ligi Narodów, dowodzą niezbicie, 
gdzie zna jdują  się zasadnicze błędv 
jej konstrukcji i k ierujących nią poli 
tycznych t.endeneyj. Jest beznadziej 
nym trudem  chcieć zapobiec tym ra 
dykaln j m błędom przez częściowe re­
formy. Czy pozostałe w Genewie mo 
e r rs tw a  jeszcze i teraz zechcą uważać 
Ligę Narodów za poważny czynnik 
swej polityki —  jest to ich sprawa. 
Nie m ają  one jednak jftź praw a przed 
stawiania

LIGI NARODÓW ZA POWOŁANEGO 
REPREZENTANTA

wsz3'stkich państw  oraz naiwyższego 
organu m iędzynarodowej w spółpra­
cy Rząd Rzeszy nie pozwoli się jed ­
nak w każdym  razie —  w pew nym  po 
rozumieniu z rządem  włoskim od-

| wieść przez cokolwiek od przekona- 
j ma, że

POLITYCZNY SYSTEM GENEWY 
JEST NIE TYLKO CHYBIONY, 

LECZ SZKODLIWY.
Powrót Niemiec do Ligi Narodow 

nic będzie dlatego nigdy wiięcej biany  
pod uwagę".

P unkt ciężkości kom unikatu  leży 
w- stw-ierdzeniu:

t j  Z potopieniem Ligi Narodów I 
systemu politycznego Genc wy Niem­
cy więżą potępienie idei bezpieczeń­
stwa zbiorowego, 2) w polityce swej 
Niemcy nie będą już uwzględniali L! 
gi Narodów jako instytucji upoważ 
nionej do w-jdawania opinii w  spra 
wach ogólno światowych, 3) nawet 
częściowa reformn Ligi Narodów nfe 
rozproszy zastrzc żeń Niem iec, 4) 
Niemcy nie wrócą już nigdy do Ligi 
Narodów.

Ta oficjalna deklaracja  dowodzi, 
iż Niemcy pragną położyć naiwiększy 
nacisk na znaczenie k roku  włoskiego 
1 pudkreślić, żc współpraca na osi Ber 
l ir  —  Rzym jbst coraz hardziej ścisła

Dla Londynu I P*rvża
deryzja Mussoiwtgo nie Jest nifcłjwdziMKą

LONDY'N. (Pat.) Ogłoszenie przez 
Musoliniego decyzji ustąpienia Wioch 
z Ligi Narodów- nie wywołało w- Lon 
dynie większego w-rażenia. Najwybit 
niejszym wyrazem stanowisko brvtvj 
skiej opinii publicznej są niedzielne 
gazety-, które nie poświęcają tej spra 
w-ie zbyt wicie miejsca, a nawet dwa 
najważniejsze I najbardziej wpłvwo- 
w-e dzienniki, jak  „Observer“ i „Sun- 
day Times" umieszczają wiadomość 
o przemów-ieniu Mussoliniego i k ró t­
kie komentarze na dalszych miejs­

cach;*
PARYŻ (Pat). Przemówienie Mus 

sol niego przyję to  z uczuciem ulgi.
Szef rządu włoskiego potw ier­

dził tylko to, czego się spodzie- 
w-ano, a mianow-icie decyzję wystą­
pienia Włoch z Ligi Narodów, zaś nie 
naruszył w niczym polityki nieinter­
wencji w Hiszpanii, czego się pow­
szechnie obawiano, ani też nie przy­
niósł żadnych nowych niespodzianek 
w- dziedzinie kolonialnej.

Wojskowo-lejjionowa delegacja
w drodze do Rrytmi

WARSZAWA. (Pat.) Dziś w-yje ha  
ła do Rzymu delegacja polska woj­
sk ow-p - legionowa celem rewizytowa 
nia kombatantów włoskich w składzie 
następującym: gen Wieniawa- Dłu­
goszowski —  przewodniczący delega­
c ji gen. Borula-Spiechowicz, płk J a ­
nicki, mjr. Axentowicz, poseł Starzak 
—prezes KPW, poseł Drozd-Gierym- 
ski i prof. Jakubski.

RZYrM. ( P a t ) Popiersie m arm uro­
we Marszałka Piłsudskiego, które jut 
ro polska delegacja wojskowo-legiono

wa przywiezie do Rzymu, sianie przy 
dawnej alei Arioli, która otrzyma na- 
zw-ę alei Marszałka Piłsudskiego. Po­
nadto delegacja przywiezie ze sobą 
dwie urny z ziemią, pobraną z mogił 
dwóch bohaterów włoskich, którzy 
zginęli za wolność Polski w 1863 r. 
Ziemia z mogiły Francesco Nullo wrą 
czona zostanie w-łaclzom miejskim w 
Bergamo. a ziemia z mogiły Stanisła­
wa Becchi — władzom teriej.skim w 
Portotorraio.

Bombardowanie Madrytu
MADRYT (Pat). Agencja Havasn 

donosi: Artyleria powstańcza wznowi 
la o godz. lh  30 bombardowanie stoli 
ey. Kilkanaście pocisków eksplodowa

ło w śródmieściu, głów nie na Gran 
Via.

Bomuardowanie trwa. Liczba o- 
fiar jest dotychczas nieznana.

„Pali; Boru świeczkę i d abłii ojarek"
Wyborcze przemówienie Stal na

MOSKWA. (Pat.) Wr przededniu wybo 
rów Stalin wygłosił w Teatrze Wielkim w 
Moskwie przemówienie, w którym wych 
walał ustrój sowiecki, przeciwstawiając go 
państwom demokratycznym na Zachodzie. 
Ponadtc oświadczył, łż .jako deputowany 
nie zaw’edzie zaufania wyborców.

Jedynym istotnym momentem przemó 
wienia było zaatakowanie przez Stalina 
elementów neutralnych 1 chwiejnych, o 
których wyraził się, że „palą Bogu świeci 
kę 1 diabłu ogarek''. Stali-i zaleca w sto­

sunku do takich ludzi, gdyoy znaleźli tlą 
wśród członków najwyższego Sowietu, 
korzystanie z Drzystugującago wyboru 
com prawa odwołania deputowanego .

Dezawuowanie deputowanych a priori 
— zdaniem moskiewskich kół dzienn'kor 
skich —  należy rozumieć, jako ostrzeże 
nie deputowanych, ze najmniejsza riesub 
ordynacja z ich sbony w stosunku do re 
iimu grozi utratę mandatu, a ca za tym 
idzie, wszelkimi wypływającymi z tego 
faktu konekwencjaml

Burze Śnieżne* i... pcwóriź
NOWY JORK. (Pał.) Północne obszary 

sianu Nowy Jork znajdują się od 1 iku 
dni pod sięgającą 1 1 pół metra warstwą 
śniegu. W  miastach i os.edlach odczuwać 
się daje dotkliwy brak żywności i materia 
lów opałowych. Celem niecenia ludności

U H

B B iś m < ę  f
s t o c z y ły  s a m o lo t y  ja p o ń s k ie  z  o k r ę t a m i b r y t y js k im i

LONDYN. (Pat.) Rząd orytyjsKl fest 
poważnie zaniepokojony atakami podjęty 
ml przez wojska japońskie przeciwko bry 
łyjskim okTęfom wojennym na rzece Yang 
Tse Klang.

Dziś nad ranem japońskie baterie po­
łowę w Wuhu ostrzeliwały 2.672 tonnowy 
statek brytyjski ,tSlll-Wo". Popołudniu ko 
nonierka , Lady Blrd" została osfrzr fana 
przez japońską baterią połową. Druga 
Kanonierka brytyjska „Bee", która szła w 
kierunku Wuhu została również ostrzela 
na. Na kanonlerce „Lady Bird", trafione]

Men. Delbos w  Białuejrodzfc
Manifestacje ekstremistów. 1 osoba zabita, kilkunastu rannych

BIALOuRÓD. (Pat.) Dziś z rana 
przybył do Bialogrodu francuski min. 
Spraw Zagr. Delbos, powitany na 
dworcu przez premiera Stojadinowi- 
cza, min. Wojny Maricza i Handlu 
Urhanicza. U godz. 10 rano min. Del­
bos wpisał się do księgi audiencjonal 
ne, w pałacu królewskim, poczem zło 
żył wizytę premierowi Stojadinowiczo 
wi

BIALOGRÓD. (Pat.) Agencja Ava- 
ła donos.: Po zakouczenm oficjalnego 
powitania na dworcu min. Delbosa 
grupa złożona z około 300 ekstremi­
stów usiłowała na ulicy manifestować, 
lecz została natychmiast przez policję 
rozproszona. W  czasie tych tna.iife- 
słacyj dwóch żandarmów- zostało rnn 
nych, a kilkunastu odniosło kontuzje. 
Po stronie manifestujących odniosły 
ran y  2-cli studentów, którzy po zało 
żeniu im w szpitalu opatrunków-, uda 
lł się do swych domów. Próby sia­
nia zamętu przez ekstremistyczne ży 
yzioły zostały w zarodku stłumione, 
przy czym spokój i porządek nic zo 
stały vy mieście zakłócone.

PARYŻ. (Pat.) Agencja Havasa do 
nosi z 3 ia łonrodu: W  czasie dzisiej­
szych manifestacyj ulicznych jedna 
osoba została zabita. W  ciągu całego 
przedpołudnia panow-ało w mieście 
wielkie podniecenie. Do starcia mię­
dzy manifestantami i policją doszło 
również przed gmachem Skupczyny.

BI-AŁOGRÓD. (Pat.) Książę legent 
Paweł przyjął ministra Del boso na 
audiencji, w czasie której wręczył mu 
insygnia wielkiego jugosłowiańskiego 
krzyża Orła Biah go. Po zakończeniu 
audiencji wydali książę Paweł i księż 
na Olga, na cześć min Delbosa, śnia­
danie, w którym w-z.ięła również udział 
królowa matka

4 pociskami został zabity Jeden marynarz, 
a Jeden raniony. Poza tym zraniony został 
dowódc. kanonierkl kapitan 0 ‘Tonnel. 
Także barka brytyjska ..Tstng-Tan". która 
wiozła konsula brytyjskiego w Nanklnle
I brytyjskiego utlache wojskowego była 
ostrzeliwana.

W  kilka godzin później Inne kanonler 
kl brytyjskie na rzece Yang-Tse. zna|du'ą 
ce się w odległości 2 mli od Nanklnu, a 
mianowicie kanonierkl „Skarabeusz" I 
,.Ckrlceł" I kilka małych barek zostało 
zaatakowanych z powietrza przez samoło 
ły japońskie Grupa samolotów japońskim 
zaatakowała statek handlowy „Wang-Pu", 
należący do brytyjskiego towarzystwa teg

ługowego w Chinach. Znajdujące się o- 
bok kanonierkl Skaraoeusz" I Ckrlcet" 
rozpoczęły wobec tego ostrzeliwanie ae 
roplanów Japońskich z dział przeciwfcfnl 
czyeh. Wywiązała się łórmalna walka. Sa­
moloty Japońskie wycofały się Jednak na) 
wldocznle| w obawie przed działaniem 
bryhdsklch dział przeciwlotniczych.

O zajściach tych natychmiast pointor 
mowano admlrahcię brytyjrką 1-FortJgn 
Office oraz J owódcę floty brytyjskiej w 
Chinach admirała Little, znakującego się 
obecnie w drodze z No< g-Konq do Szan 
gnaju na krążowniku ,.Fa!mouih".

Wydarzenia te wywołały w Londynie 
duż« wrażenie.

Arw aw a walsca na ulicach
Nankinu

TOKIO. (Pat.) Nadzwyczaj k.waw wal 
ka o Nankln trwa. Wojska japońskie czy 
nią bohaterskie wysiłki celem sforsowania 
bramy południowo-wschodnie) I zdobycia 
silnych pozycyj chińskich w poDliżu mau 
zoeum Sun-Yat-Sena na wzgórzu Purpu 
rowym. Lotnictwo japońskie stale bombar 
duje mury I centrum miasta. Zaciekłe wal 
ki toczą się o dolinę Yuhutal broniącą 
dostępu do bramy południowi ].

PEKIN. (Pal.) Z tutejszych dobrze po­
informowanych źródeł japońskich dono­
szą że naznaczone na dzisiaj uroczystości 
ku uczczeniu zdobycia Nankinu odbędą

Członkowie Rządu opuścili Wilno
W  dniu 11 bm. po konferencji go 

opuścili Wilno członkowie Rządu mi 
spodarezej w godzinach wieczornych 
rnster rolnictwa i reform rolnych ,ł 
Poniatowski, m inister przemysłu i

k.icji J. Ulrych a w dniu 12 Inn. o go 
handlu A. Roman i minister komuni 
dżinie 16.05 wicepremier F Kwiat­
kowski i minister Opieki społecznej 
M. Zyndram  Kościałkowskj,

się dopiero za dwa lub trzy dni. Prawdo 
podobnie w czasie łych uroczystości pro 
klamowany zostanki nowy rząd Chin pół­
nocnych.

Za-ząd Główny T-wa 
Pnirocy Polonii Zsąr.

WARSZAWA {Pall. W ciągu obrad Towa 
rzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej doko 
nano w yboru do zarządu głównego, do litó 
rego weszli: wicemifl. inż. -I Piasecki, pik. 
dypl. Wl. Kiliński, poseł pik. J Świdziuski, 
dyr. Polskiego Związku Zachodniego p. M. 
Zaleski dyr. banku PKO E. Modrycki, dyi 
Ligi Morskiej i Kolonialnej p. J. Dębski, pro 
ku ra to r Otto Uhlig 1 dyr. F. Olszewski.

Do Komisji Rewizyjnej zostali w ybrani: 
radca min. WIl i OP dr. E. Rojewski, prezy 
dent ni. Katowic p. A. Kocur, prof. ku rk ie  
wicz (Poznań), p. D obrzański i mgr. Pykosz 
[Kraków), -  -  '

pomocy odkomenderowano oddziały 
gv,ardii narodowej.

W  obszarze położonym między Virgw 
nią a Lusianą zamarzło na śmierć 16 osób.

Równocześnie nastąpiła w północnej 
Kalifornii, skutkiem dlugot^ałych desz­
czów powódź, która uniosła szereg do­
mów. W  miejscowości AHuras został znisł 
czony przez wezbraną wodę szpital przy 
czym zginęło dwoje dzieci.

Oepęsf* P. ntł
do p. 5frug^we{-Gafeckiei
WARSZAWA (Pat.) Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej Prot. Mościcki wyslaf na 
stępującą depeszę’ do p. Andrzejowej 
Strugowej-Gałeckiej:

,,Do głębi wzruszony śmiercią Andrzeja 
Slruga, przesyłam Pani wyrazy najszczer 
s/ego współczucia.

(— J Ignacy Mościcki",

Nowy Zirzad Z*. 
Inwalidów Wo|. R. P.

WARSZAWA, (Paf.) Dziś obiadował 
w dalszym ciągu Zjazd Inwalidów Wojen 
nych R. P.

Zjazd wysłucnal sprawozdań z działał 
ności Związku. Po dyskusji udzielono ab­
solutorium oraz dokonano wyboru władz 
Związku. Do Zarządu Glownego Związku 
weszli: poseł mjr. Edwin Wagner, Anloni 
Pająk, Ludwik Shacheckl, Stanisław Mo­
dzelewski, Feliks Wozniak Franciszek Bą 
kowski, Jan Poirych Jan Drzewińskl, M a­
rian Kantor, Antoni Joachimiak, Jan Kar­
koszka, Jan Szyperski I Stanisław Żuk.

Ponadio jazd dokonał wyboru 25 czion 
ków Rady Naczelnej oraz Komisji Kont­
rolnej i Sądu Koleżeńskiego.

1 5 0  t n w a l t t f ó *

położyło się na Placu Opery 
w f aryżu

PARYŻ. (Pat.) Po zakończeniu walne­
go zebrania Inw alidów  Wojennych grupa 
ztozona z około 150 inwalidów udata się 
na plac Opery, gdzie demonstrowała, żą­
dając podwyższenia renl. W  chwili, gdy 
policja przystąpiła do rozpraszania ich, 
inwalidzi pa ożyP się na ziemi, powodu­
jąc przez to na pewien czas przerwę w ril 
chu ulicznym Przybyły ni miejsce dyrek 
tor policji m eAkiei zdołaf nakłonić de­
monstrantów do udania się do domów,
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Walse .p ite  I-wa la iif k
W czoraj odbyło się w Wilnie w lo 

kalu Wileńskiej Izbv Rolniczej W al­
ne Zgromadzenie Członków T  » a  
I.niarskiego. Zebrani!  to zaszczycili 
sw ą obecnością p. Marszałek Senatu
A. P rystor,  p w icepremier E. Kwiat- 
I> nw.ski, p m inister opieki społecz­
nej M. Zyudraui kośeiuiknwski, dyr  
Państwowego Monopolu Solnego inż 
.Marian Mickiewicz, przebyw ający w 
v\'*inio z powodu konferencji gospo­
darczej oraz wojewoda wileński p 
I.(iuw'ik I!or>ań-ki. Zebraniu przewód 
oazy ł p. sen. Z , iw ic ł .

\  zebraniu wzięli udział liezni 
przedstawicieli poszczególnych dziel­
nic Polski Wileńszczyzny, Nowogród 
c/yzny, białostockiego, Lubelskiego, 
Polesia, Wołynia i Małopolski Wscłro 
dniej

Na porządek dziiyiny zebrania zło 
żyły się-

Referat prof. J .  Jagniina —  „Aktu 
alne zagadnienia z dz:edziny akcji 
h iiarsko - konopnej*', prezesa T  wa 
Lniarskiego L- Macnlewieza — Spra­
wozdanie z działalności T-wa L n ia r­
skiego w Wilnie Prof. J. Jagniina — 
Sprawozdanie z działalności Lniar- 
skiej Centralnej Stacji Doświadczal- 
ii j, spraw ozdania przedstawicieli * 
Oddziałów T-wa Lniarskiego w Lubli 
nie, Łucku i Krakowie, sprawozdania 
rachunkow e i wybory władz T-wa

W alne zgromadzenie przyjęło wie 
Je doniosłych uchwał:

1) O konieczności wzmożenia^prac 
nad kształceniem facliowców z zakre 
4u wprawy, wyprawy i handlu w łók­
nem lnianym i konopnym oraz przy 
m anie na ten cel większych zasiłków 
pieniężnych.

2) O konieczności wydania n stawy 
ramowej, przewidującej przymns sto 
Kowania przez przemysł włóuleaal- 
ezy snroweów krajowych.

3) Przyśpieszenia tempa pracy nad 
Mandnryzacja włókna lnianego 1 ko 
nnpnego.

4) Oparcia standaryzacji włókna 
lnianego nie na cłach wywozowych 
łoez na systemie zwrotu cel. Cła w y ­
wozowe mogą słę przyczynić nie do 
uszlachetnienia eksportu włókna Inia 
Bcgn. lecz do jego zahamowania

M Uporządkowania kontroli eks­
portu włókna lnianego zagranicę w 
drodze powierzenia jej specjalnym or 
gnnom kontrolnym, składającym się 
» ludzi fachowych i niezależnych, sto

jącyin na wysokim poziomie etyez 
nym.

dl *>Vprowadzenia przymusu sioso 
w ani,*1 opakowania lnianego w tych 
działach, które obecnie używają opa 
kowania jutowego,

7) Stworzenia -warunków zachęca 
Jąeyeh do rozwoju fabrycznego prze 
mysia lniarskiego oraz przemysłu sa 
uiouziaiowcgo,

8) Asygnowaniu srodkow na wai 
kę z kanianką lnianą.

Na zakończenie zebrania dokona 
ne zostałv wybory władz T-wa Lniar 
sk*ego. Wbecny skład Rady przedsta 
w*a się jak  następuje:

t .  Gen. Lucjan Żeligowski — Pre­
zes; 2. Senator Zygmunt Beczkowiez 
~  Wiceprezes; 3 łnż. Marian LeS 
niev ,k . 4. Prof. Witold Staniewicz;
» Inż Bernard Wesołowski; 6, Mjr. 

Zbigniew Lankau; 7 Prez. Józef Kar-

czewski; 8, Nacz. F tanciszek Tym an; 
9. Inż. Apolinary Bendych; 10. D j r  
Gic-sław Kadenacy przedstawiciel Po 
lesia; 11 Prezes W ik to r  Roth; 12, 
Dyr. Kazimierz Lewicki przedstawi­
ciel Wołynia; 13. Inż. W alery  Lenkie 
wicz przedstawiciel W ołynia; 14. Po 
seł Diotr Szumowski przedstawiciel 
Lublina; 15. Dyr, Tomasz Zan przed 
siawiciel W schouniei Małopolski; 16 
Prof Bolesław? Świętochowski przed­
stawiciel W schodniej M iłopolski; 17 
Poseł W incenty Hyla przedstawiciel 
Krakowa; 18. Dyr Antonowicz przed 
siawiciel Białegostoku; 19 Nacz. Ed 
ward Boknn przedstawiciel Nowo­
gródka.

Skład Zarządu T-wa. Lniarskiego 
pozostał bez zmian i Zarząd T-wa sta 
nowią; p. p. Ludwik Maculewicz, Ed 
ward Taurogiński, Czesław Dębicki, 
Jan  Czerniawski, prof- Janusz  Jag- 
min.

„Teoceniryzm—antrcpocentryzm**
ćicruszy dzień Tygbdn a Spot. „Odrodzenia"

V. ciorajsi:a niedziela, rozpoczynająca te 
gcroczny Tydzień odrodzeniowy, pozwoliła

Najmiht4 gu/IOM dhg  - ttapelun x f. Mii takow ik i

to r  < ntow ać się w liczbie i nastro ju  uc/esł 
ników, którzy zjechali do W ilna z W arsza­
wy, K rakow a, Lublina, Lwowa, Cieszyna a 
naw et Gdańska. W nieśli oni obrazu w stare 
miiry Batorow ej W szechnicy te specyficzną 
atm osferę skupienia i powagi a w chwilach 
wolnych m łodzieńczej radości i praw ie bez 
tresk i, atm osferę *naną już t  tylu poprzed 
mcii podobnych Tygodni.

O godz. 9 celebrował w Bazylice tuszę .św 
J  E . Ks. Metropolita Ja lbrzykcw sk l, w obec 
nc-ici nie tylko młodzieży odrodzeniow ej ale 
i członków Rządu z p. wicepremierem ‘świat 
kowsklm na czele, którzy akurat w tym  dniu 
również znaleźli się w W ilnie z okazji po 
święcenia gm achu PKO. Kazanie wygłosił 
Ks. M etropolita witając w ni.n obecnych 
przedstaw icieli władz i uczestników  Tygod 
nia Społeczncgo-

Po Mszy św. i śniadaniu, o godz. 12 od 
byU  się uroczysta Inauguracja w Sali Ko ­
lumnowej USB, gdzie zgrom adziło się około 
Stllt osób z blsknpcm Mlehalklewłezem. ks. 
biskupem pińskim, Bukrabą gen. Kleeber-

Marszałek Frystor i min. Kościałkowski
na ćfcademil Z ja z d u  „M fo d y fh  P o lity k ó w "  w  W ilnie

O godi. 12 30 odbyta łią w pięicnla 
udekorowanej tali Szkoły Nauk Poliłycz- 
nych uroczysta akademia z udziałem pp • 
Marszałka Senału R P p. Aleksandra Pry- 
ttora, b. premiera min, M. Koiciałkow. 
sk ego orezesa INBEW senatora profeso 
ra Sł fcrtrenkreufza, posła na Sejm, dr 
dyr. W ł WielnorsKiego- oraz delegacji 
Szkół Nauk Politycznych I zaproszonych 
gości z teren i akademickiego, W  lmien>u 
Wileńskiej SNP powitał zebranych kol 
Puszkarzewicz, następnie orzewodniezący 
kot Bieliński poprosił dr. W ł Wiethor- 
skiego, dyr. Wileńskiej SNP o przyjęcie 
honorowego przewodnictwa co sala przy 
jęła burzliwymi cklaskami W  dalszym cię 
gu orzewodniczęcy poprosił Marszałka 
P**ys:ora o wygłoszenie k!lku słow do mło 
dzieży akademickiej Marssałek Prysior w 
twym przemówlrnlu podkreślił ambicjo 
Młodzieży Akademickie|. Mówiąc o Je ł 
wtelktej zarozumiałości. doprowadia|ęce| 
często do konfliktów pomiędzy Rzędem 
R. P , a młodzieżą I zaznaczył, th zwalcz* 
nte tej wady jest jednym.z zasadniczych

Stwęin za pasem,! J a i &tas kupla
i n H i i a n

Druga klęska Berlina w Katowicach
Slgzac> prowadzą w między narodowym turnieju 

czterech miast
Turn.ej hokejowy w Katowicach p-zy- 

fuósł szereg niespodzianek, klore w zna­
cznym stopniu skomplikowały możliwość 
odgadnięcia końcowego układu tabeli tur 
niejowtej. A już prawdziwą reweiacj-  ̂ na­
leży nazwać zwyc,ęstwo Poznan>a nad 
Berlinem w stosunku 3:0 (0:0, 2:0, 1:0).

Sądząc z obrazu sobotniej gry hoke­
istów berlińskich, nie możr.a było przy­
puszczać, że ulegną oni tak bezaoelacyj- 
n:e poznanczykom.

Po tej klęsce reprezentacja Berlina 
znalazła się n i ostatnim miejscu w tabeli 
turniejowej, nie mając jui żadnych w do 
m m m  miiiiiiiia— n w

ków na wygranie turnieju, Jakkolwiek był* 
typowana na pawnego zwycięzcę

Drugi mecz hokejowy w ramach tur 
nieju katowickiego Cracovlj —  Śląsk za­
kończył się zwycięstwem Sląske w stosun 
ku 1:0 f0:C 0 0, 1:0).

Tabelka punktacyjna Hirnleju w Kałowi 
cach przedstawia się następu,ąco:

1) Katow^e
2) Cracovia
3) Poznań
4) Berlin

la iM  M u li
ł l - s ły  i 12 g rudnia  stały się d a ta ­

mi historycznymi, jeżeli chodzi o roz­
wój gospodarczy naszych ziem. Beko- 
m&rn.ia w N. Wilejce, len, Szyłany, 
dom turystyczny, dalsza m oderni/ac 
Ja Wilna, dziesiątki innych mniej 
azych budowli, słowem coś w ro d za ­
ju  okręgu C na m ałą  skalę.

Ten plan, który’ niewątpliwie bę­
dzie taksaino zrealizowany*, jak  Gdy 
nia i Okręg C, znamy przecież upor­
czywość i eneigię p. wicepremiera 
Kwiatkowskiego, posiada jeunak nie 
tylko stronę gospodarczą, ale i społe 
czną. Biały węgiel i komin fabrycz­
ny, to początek transform acji mas 
włościańskich w masy włościansko - 
robotnicze, To dalszy ciąg narastania 
u nas spraw  socjalnych. Powiedzmy 
■obie otwarcie, źe dla naszego włoś- 
ciaństwu żywot robotniczy wyda się 
1 początku rajem Ale to nie znaczy, 
ażeby pod tym płaszczykiem miał się 
Ukrywać, wyzysk, alkohol i niszcze­
nie sił fizycznych lej młodzieży, któ- 
Ta porzuci wies dla fabrvlu.

Nasz młody przemysł powinien się 
udrazu zaczai* budować na zdrówycb 
fundamentach. Wspaniałym  fabry­
kom chociażby nawet społecznym i 
pół społecznym, jak prywatno magi­
strackie, nie jiow inny towarzyszyć 
kwartały lepianek, z szynkiem, nożow 
tern i innym i akcesoriami robotnicze 
go ghełta.

Nie jestem nadm iernym  stronni­
kiem targów o pface, które nieraz j.uż 
w* najbliższą sobotę pow racają  do 
skarbu  państw a via jeden z monopo 
li Niezmiernie jednak ważnym fun­
damentem zdrowej warstwy robotni­
czej jest własny dom z ogródkiem, da 
lej kasyno, radio, orkiestry, hluby 
sporlowc, słowem wszelkiego rodza­
ju rozrywki oświatowo • kulturalne.

Miejmy nadzieję, że każda z fab 
ryk nowopowstających zechce u d ra ­
zu tc rzeczy zapoczątkować. Przynie­
sie to korzyść i sainym zakładom. U- 
wolni od zatargów, na zdrowa tory 
skieruje  energię lobolniczą.

Mościco. nawet w okresie kryzysu

warunków unlkn'ęefa niemiłych zgrzytów.
Pt> marszałku A. Prysforz“  zabrał głos 

p. minister M. Kościałkowski. Przemówię 
me było burzliwie oklaskiwane za wzglę 
du na serdeczny stosunek, jaki w ciągu 
tych dwóch dni wyrworzył się po-między 
uczestnikami Zjazdu, i p. ministrem M 
Kośdałkowsk'm. —  Szkoły Nauk Polifyez 
nych —  mówił d . Min. —  powinny być 
spadkobiercami myśli politycznej, wyko­
nywanej w Pierwszej Szkole Poli!yczne| 
Polskiej, Jaką była POW. Polska polityka 
o Ile ma być silną I niezależną musi kro 
czyć drogami, które jej wyznaczył Marsza 
łek Piłsudski, Ten, który posiadał naigfęb 
sza odczucie potrzeb Polski I sposobów, 
jakimi miiszą być one rea'izowane

Z kolei przemówił p, dyr. Wielhorskl, 
kfóry w swym przemówieniu, |akby w od­
powie dzl na przemówienie marsz Prysto- 
ra oświadczył, że długoletnia praca jego 
jako dyr Wil. SNP doprowadza go do 
przekonania, że pewuość siebie, jaka cha 
rekteryzuje współczesną młodzież akade 
micką jesf wynikiem ciężkiej walki o byl, 
bo w obecnych warunkach len tylko i  
życia wychodzi zwyci^dco, kto idzie przez 
nie światło I twardo. Następnie odczytano 
depesze, które nadesłali na Zjazd: Jego 
Magn. Rektor ItSB ks. dr. Wójcicki, dyr. 
PKP, Wolna Wszechnica Polska, posłowie 
z Komisji Oświatowej Sejmu RP Pochmar

skt I Hofman W  dalszej części akademii 
kol Gotard. inicjator porozumienia 3 SNP 
wygłosił przemówienie, w którym zobra 
zował genezę I drogi rozwoju porozumie 
nia, Następnie kol. Rojek, wiceprezes Za­
rządu Głównego PAZM Liga po zanalizo 
waniu współ, ■ rac * pomiędzy młodzieżą 
akademicką SNP, a Ligą odczytał rezolu 
cję, iawierającą wskazanie drbq przyszłej 
współpracy Ligi I młodzieży SNP. Następ 
nie przewodniczący kol. Bieliński omówi! 
treść głównej rezolucji Zjazdu, podkreś­
lając szeregi lnie tezy dotyczące słosunkj 
młodzieży akademickiej do armii, poirze 
by pracy na Kresach Wschodnich I wyeli 
minowanie z życia gospodarczego wro­
giego elemer.tu żydowskiego, Prezes Brat 
niej Pomccy SNP Warszawa mówił o po 
rozumieniu 3 SNP na szlaku Marszałka 
Piłsudskiego Krsków —  Warszawa —  Wil 
no Z kolei ref prop. I prasy Br. Pomocy 
w Wil. SNP kol Kulesza odczytał rezolu­
cję Zjazdu, jako ostatni przemawiał kol 
red. Młodego Polityka J. Kowalczuk 
Zjaza uchwalił wysłać depesze do: Pana 
Prezydenta R. P., Marszałka Śmigłego- 
Rydza, gen. Sławoi-Składkowskiego, min. 
Kaspizycklego, p, Marsz. Piłsudskie), par 
lamenlarzystów z Komisji Oświatowej Sej 
mu. Zamknięcia Zjazdu dokonał kol przr 
wodniczący Bieliński, zapraszając obec­
nych na 3 Zjazd Młodych Polityków, kto 
ry odbędzie się w 1Q38 r. w Krakowie,

P. Minister Kożdatkawckl na sobótce
„Orientu" *

Jak podawaliśmy, wczoraj członkowie 
Rządu R. P zaszczycili swoją obecnością 
obiad, wydany dla uczestników Zjazdu 
Młodych Pohtyków w W !ln!e w Mensie 
Akademickiej. Wieczorem p. premier 
Kościałkowski, p. gen. Górecki, redaktor 
M. W-ńkowicz oraz p. tnZ. Glatman wzię 
II udział w „sobótce" zorganizowanej 
przez PAK Orlentia z okazji Zjazdu MIo 
dych Polityków. W  miłej burszowskiej al- 
moste zw upłynęło kilka godzin. Wczoraj­
sza „sobóika" w K, Orientia Jest rzadko 
spotykanym wypadkiem, kiedy najwyżsi 
dostojnicy Państwa 1 młodzież akademie 
ka mogą się zetknąć bezpośrednio, a naj 
ważniejsze jest krzepiące przekonanie, 
które uczestnicy z wczorajszej „sobótki" 
wynieśli, że w zasadniczych dla Państwa

Polskiego zegudnlenlach młodzież akade 
micka 1 Rząd R. P. tworzą jeden obóz.

głrm , gen, SWwarczi ńsklm ■ żoną, J .  M. ks. 
rektorem  W ó jc ick im , Profesorow i* USB. t 
t d. Zabranych pow itał prof. dr. h  'O Jaw or 
■ks, k u ra to r wileńskiego „O drodzenia”, po 
cz jm  odrzy tał litl k< nr* im ii H londa, t  
błogosławieństwem dla Tygodnia, wraz 
listem z sek re taria tu  Stanu w W atykanie t  
Mogosł. O.iea Sw. Następnie obrano przewód 
mczącego zebrania, w osobie p. inec. Zraltru 
wi< u .  najstarszego c seniorów  tutejszego 
„O drodzenia”, który z kolei odczytał szereg 
depesz z życzeniami i udzielił głosu J . M. Be 
Morowi USB Ks. p ro i. W ójcickiem u, który 
po przyw itaniu  zebranych, podkreślił w król 
kich słowach znaczenie doktryny w życiu Ła 
U lika I potrzebę je j w ypracow ania w czasie 
Iygodni Społecznych. Dalej, po zagajeniu 
pro i. d ra  K onrada Górskiego, który wska­
zał na obowiązek laickiego, świeckiego, apo 
stulatu katolików  i określił katolicyrm  jako 
stosunek dn świata, „sposób myślenia ludzi, 
stąpających równocześnie mocno po ziemi" 
— złożył życzenia pomyślności Tygodniowi 
Ks M etropolita, a po nim p. W tk tor R i k u s  
przedstaw iciel bat. młodzieży akad. Stow arjl, 
wypowiedział zapew nien.a życzliwości i 
współpracy *deowej, k tóre przywiózł od 
swych kolegów do Poiski, Przem ówienia je ­
szcze kilku przedstaw icieli kat. orgam zacvJ 
na USB zakończyły pierwszą, n iejako oficjał 
n-, część dnia.
T toceutryem  —  antropucenlryzm  „ oto głów 
na oś, dokoła k tó re j obracały sic zagadnie 
nia, poruszone w referatach drugiej części 
dnia inauguracyjnego, już ścisłe zw iązanej 
t  myślą przew odnią Tygodnia. Pierwszy mu 
wił ks. rek to r M ichalski, prof. U. J„  na te 
m at: „Teocentryzm  średm ow .ecza” W ref* 
racie swym przeósfaw ił istotę teocentryzuiu, ( 
różnice i podobieństw a pomiędzy teoeentrys 
mem św Augustyna i teocentr. św. Tomaszi 
z Akwinu oraz rolę idei teoccntryczuej w źy 
ciu człowieka a w szczególności w jego dz:\i 
tt.niu, w jego pracy. „Szukanie Boga we 
wszeehswlecie Jest zarazem  zaLaniem  pięk 
na** —  stw ierdził m in. referent. O godz. 17,, 
po przerw ie obiadow ej, nastąn ił drugi z kc 
lei rehwat, p. t. „H um anizm  reform acja i oś 
wircenie początkiem  nowoczesnego an tronc 
c in tryzm u". Referent, prof. K Górski udo­
wodnił. źe hum anizm  byt właściwie na swvcł 
szczytach katolickim , najw ybitniejsi bowiem 
ji go przedstaw iciele, Jan św Tom asz Morus 
i E razm  z Rotterdam u, byli głęboko wierzą 
cymt kalo t:l*ami. Reform acja zburzyła, wed 
ług stów prof G„ wpływ tradycji Kościoła
i jedność św ista chrzęściJańskiego.*y:Rcforn»a 
eja była m atką oświecenia". „Trageil.ą 
naszych czasów Jest to, ie  Bog ca karę po?a 
staw 1! nas w łasnym stłom, wyzwolić się z te 
go możemy prce« w łaściwe postrw łcnle za­
gadnienia hum anizm u".

Po kro ik iej dyskusji ndodzieś „tygodnie 
wa“  udała się na rau t do Pałacu Arcyhisku 
piego, gdzie przy herbatce i śpiewie mile spę 
dziła wieczór. e-k.

JUTRZEJSZY PROGHAMt
Godz. JO — prof. dr. M. Zdzłechow skh „Od 

rtnesansu  do rew olucji Iran r *.
Prof. dr. A. Żórtowskl: „M< ralnosć wt S- 

ług Kanta".
Godz. 11 —15 — zw tcd-arlę  vVilna.
Godz. IB — ks. prof. dr. 1. Swtrskti „Au 

tenoniizm  n toralny”. Prof. dr, W. la ta rk i, 
w tc« „U tylitaryzm  m orainy”.

Wicepremier Kwiatkowski
z w ie d z ił  aukcje fu trza rs k ie

W czoraj p. w iceprem ier Kwiatków ł rozwojem kra jow ych  hodowli
skl zwiedzi! VIII aukcje futrzarskie 
w Wilnie.

Pana  w iceprem iera powitał i szcze 
gńłowych wyjaśnień udzielił prezes 
kom itetu wykonawczego targów i au 
kcyj fu trzarskich inż. Kawenoki.

Pan wiceprem ier interesował się

zachowały słuszne zasad}*, zaszczepio 
ue im p izez  p. wicepremiera Kwiat­
kowskiego, b. dyrektora tych zakła 
dów: stosunkowo niezłe płace, niezłe 
mieszkania, życie społeczno - ku ltu ­
ralne i dyscyplinę. Ale dyscyplinę 
znacznie łatw iej u trzym ać tam, gdzie 
robotnik sam ceni pracę.

W ielkie zakłady fabryczne mog;j 
taniej nabyć ziemię i taniej wybudo­
wać domki. Daje to jednocześnie gwa 
rancję, że w okresie przejściowego, 
pizyszłe-go ograniczenia produkcji ro 
botntk, k tó iy  przejściowo utraci pra 
cę będzie miał przynajm nie j  mieszka­
nie i ogród. Ze wszystkich form  ase 
kuracji an tykryzysow ej la jest niewął 
pliwie najlepsza i najtrwalsza.

Niewątpliwie pewna część naszych 
robotników rekru tu je  się z pośród 
drobnego micsz.czaństwu. Tam  byl by 
znowu wskazany bezprocentowy krt* 
dyl na  przebudowę tkmików, będą­
cych b. często raczej ruderam i, niż 
dumkami.

* * *
Widziałem w rozmaitych Krajach 

rozmaite formy wiązania przedsię­
biorstwa z robotnikiem. Niewęlpliw ie 
najpro..lsze i najszczęśliwsze bvłv roz 
wiązania angielskie (Ir/eba dodać i

dla robotników  nie Anglików). Cecho 
wały je  zawsze: sprawiedliwość, nne 
szkania, sport, dyscyplina. Może właś 
nie dla tego przemysł rasy germ ań­
skiej, jest przodującym  przemysłem 
śwmta, że jego horyzont był zawsze 
na jszerszy.

* >K *
Pozostaje jeszcze rozpraw a z pcw 

nym przesądem, który może się na­
sunąć czytelnikowi kronik,. Powie mi 
kioś „tak, ale to nie dla nas“.

Jest to największy bład jaki moż­
na popełnić. Robotnik polski jest b. 
ceniony na wszystkich emigracjach, 
jakkolwiek jest daleko bardziej zrady 
kalizowany politycznie, niż u siebie 
w domu. J.ikże to wylbmiaczyć?

B . proste. Większa surowość i 
znacznie l< psza organizacja pracy. Or 
gainzacja która nie niszczy robolnika 
ale buduje jego życie, prowaidząe go 
tlo oszczędności i własności jest cemo 
ną. Niema gorszej szkołv wychowa­
nia socjalnego, jak słabość i nędza.

1 jeszcze jedna uwaga pod adre­
sem organizatorów naszego życia prze 
myślowego Nie ulega wątpliwości, że 
rek obecny jest oslalnin. rokiem in­
flacji ludzi iej. Lata na jbliższe mogą

z w**--
rząt fu terkowych, jak lisów, nutrii, 
nurek i t. p. i wyraził przekonanie, że 
kupiectw*o będzie współpracowało z 
rolnictwem na terenie aukcji w celu 
powiększenia p r o d u k c j i  krajow ej 
zwierząt fu terkowych

nam  przynieść b rak  robotnika. Tym  
czasem według „Polski Zbrojnej"  80 
p iocent naszych poborowych nie po­
siada żadnego wykształcenia zawodo 
w ego.

Należy w*ięc połączyć nasze uprze 
myslowuenie ze szkoleniem zawodo- 
wym, na co się zresztą zanosi, ale po 
trzeba je również połączyć z zadowi* 
leniem pracownika.

Bezrohoeie zmnieisza się na eałym 
świecie, jeszcze intensywniej, niż u 
nas, oznacza lo na laLn najbliższe zna 
e:-n> wzrost emigracji. Nalcż.y w ęc 
zawczasu związać rabo tn iha  silnymi 
węzłami z w*arsztatem jego procy.

Ldziul w naradach dni osL.tmch 
p min. Kusciałkcwskit go, zdaje się 
świadczyć, że przemysł nasz stanie na 
zdrowych fundamentach. Nierozer­
walne są związki robotnika z jego 
w.wszlaleni pracy. Jednakowo krót- 
i owzroezny jest marksizm czerwony 
jak i m ark 'izm  biały. Jednakowo iw  
s/ezrea, egoistyczna, stara teoria wid 
ki kias i najnow-ze, uwalniająca od 
kontroli fabryki społeczufe I państwo­
we

Kazimierz Leczytki-
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Poświęcenie gmachu P. DC. 0. w Wilnie
Wczoraj 12 grudni* b. r. odbyło srę w 

Wilnie uroczyste poświęcenie gmachu 
Oddziału PKO przy ul. Mick.ewicza 16.

Aklu poświęcenia nowego gmachj 
PKO, pięknie udekorowanego na łę uro- 
czvs*ość, dokonał Jego Ekscelencja Arcy­
biskup Mefropoliła Wileński Ks. Romuald 
Jałbrzykowski w asyście licznego ducho­
wieństwa i w obecności g-ona dostojnych 
gości, wśród których znajdowali się mar­
szałek be. i u Al. Pry»ior, wicepremier inż. 
Eugeniusz Kwiatkowski, mm. Opieki Spo­
łecznej Zyndram Kościałkowski, wice­
ministrowie zainteresowanych resortów, 
prezes BOK dr. Roman Górecki, wojewo 
da wileński, dowódca OK III, rektor USB, 
prezydent m W 'ha, przedsławiciele 
władz wojskowych, duchowieństwa wszys 
*kich wyznań, wfadz sądowych, banków, 
liczni posłowie i senatorowie, przedsta­
wiciele świata naukowego i miejscowego 
•ocieoASst va oraz władz PKO reprezen 
to w an *  przez prezesa PKO dr. Henrvka 
Grubera w otoczeniu członków Rady 
Zwiadowczej

Po uroczystym poświęceniu gmachu,

w czasie którego chór akademicki odśp(e 
.wał szereg utworów, JE. ks. Romuald Jat- 
brzykowski w/a os ł podniosłe przemó- 
w.enie, w którym s*wierdził, ie  każdy 
człowiek jesi budowniczym gmachu wlas 
nago szczęścia, kowalem swego losu —-
0 ile przykrą i ws*-ętną rzeczą Jest skąp­
stwo i sknerstwo a karygodnym jest lek­
komyślne marnotrawstwo, o tyle rzeczą ze 
wszechm a- godną pochwały —  rozumna 
celowa oszczędność. PKO w odrodzonej 
Polsce od początku działalności wiernie
1 gorliwie służy tej Idei, uczy jak zabez- 
Diecz/ć swą przyszłość, jaka jest nieza­
wodna droga dc wzbogacenia się kraju. 
Równocześnie PKO jest szczodrym dobro 
czyńcą, filantropem, który rok rocznie z 
zaoszczędzonych zysków znaczne o1.ary 
przeznacza na cele dobra [ użyteczności 
publicznej, Ks. Arcybiskup zakończył prze 
mówienie serdecznym życzeniem dalsze­
go pomyślnego rozwoju PKO

Z kolei zabrał glos p wicepremier Inż, 
Eugeniusz Kwiatkowski, który wygłosił 
następujące przemów 'enle:

Przemóttf&nfg wire-premtera b t Eugeniusza
K w F a t s c o w s k t e g ' *

Eksceli nejo, Panie M arun lhu , Panie M l 
liic tr tt. Szanowni Państwo.

W czoraj w ciągu całego dnia łastaiiowli* 
llśmy się na tym, w Jakich warunkach mng 
laliy powstać w szybkim tempie pirmjAlnnftć 
rliiinomlezDa i gospodarcza zl*m polskich 
północno - wschodnich, łych bastionów, ktń 
re zapisali sir mocnym! zgłoskami w hlslo 
r ll Polski I których rola »  naszym państwie, 
w naszej ojczyźnie, napewno nic jest Jeszcze 
sal. ońezona.

Jednym  z głównych problematów, które 
podkreślali wszyscy przedstawiciele tej zie­
mi. lo było zagadnienie uporządkowania I 
Odysejpilno w arla  wody Pan Marszalek Pry  
•lor opowiadał ml ie  na dużych przestrze­
niach tego bratu, w tej krainie jezior, gdy 
tylko o pare ca., wbda ile p iiłntcste wszyst­
kie trreny są zalane, powstają wielkie znisz­
czenia. w ielkie nłeilolć ludzkie. Ale ti sama 
woda gdy zostanie njeta w karby dyscypliny 
gdy zostanie wloczonn w koryta pracy, zm.c 
olu się na potęgę I dnhrnbyt Indzt i I r s j s  
M nie wypracowywać tysiące kw. energii ino 
i i  rozprowadzać siłę twórczą po wielkich 
przestrzeniach kraju, może budować i twa 
rzyć.

In k ie  tanie zjawisko dotyczy t pieniądza.
I  pieniądz moie być rozlany na wielkich 
przestrzeniach jak woda I mcźe być plenią 
drem he»w irtoselowym, nlszezącym- Ujf- 
*!»'• . jedn sk ujęty w karby pracy i «yn«y- 
pIN y moie tak samo, jazo te siły wodne, 
mniiżyć energię społe.znn.

Oto dzisiaj świecimy I otwieramy wielką
II pożyteczną Instytucję w pieknrm gmachu. 
M nina wypowiedzieć paradoks wielki, można 
powtedeieć, ie  eboelci dla całego iye la  pns 
płMtiipfzeco I wydżwlgnlęcla kra iu  pieniądz 
rzeerywlścti stanowi w ielką dćwlcnic. to ta 
tnztyti*c|a potrzebuje przede wszysfkfm po

dwóch stronach swojego slotu bankowego 
m ul, którzy wiedzą, jak i spoi żywa na nich 
1 bin U ic k ; ludzi świadomych, ie  ten obo­
wiązek w każdej chwili muszą wypełnić po 
hreske. Jeżeli K ierownicy banku będą roz­
tropnie gospodarować powierzonym In pie 
nlądzcm. a po drugiej stronie będą ludzie, 
którzy również świadomie I z myślą przynio 
są tu łaj pieniądz lub Inni, którzy podejmą 
ten pieniądz, ieby g tspodare-o pracował, to 
wtedy w tej Instytucji zacznie się gron ndztć 
w ielka ilość pieniędzy. Jestem iupełn !e pcw 
ny tego, ie  właśnie pod tym względ- m w 
zarządzie PKO , są w łaściw i ludzie na wlaśel 
wy ni mlejs1 u. W ielo letn i rozwój tej Insi) tu 
ejl doprowauził do tego, ie  w orbitę oszozą 
dzanla I pracy zorganizowanej wchłonięto 
parę ntlMonow ludzi. W  Polsce parę mllio- 
•iOw ludzi z rodzinami, lo naprawdę potęga. 
PKO  posiada dzisiaj związanych z sobą tu 
dzi więcej, aniżeli „ Ie 1 -dar państwo w Euro  
pie liczy mieszbaóców.

Składam Pana Prezesowi życzenia, ażeby 
stale przychodzili tu ludzie eorae doskonalsi 
pod względem gospodarczym, którzy coraz 
dokładniej będą wiedzieć > zdawać sobie spru 
«ę, jak przez oszezędność i przez pracę mon 
ty i się pędzle ga°nodarstwn narodowe, lak 
pteknle I symbolicznie wyrażone w lytn gm.i 
(hu.

I sąć/ę, ie  zadanie Wasze będzie wypeł­
nione i ie  będzie zrealizowane lo wsryslko, 
c-omy wczoraj omnw‘nll wspólnie —  przed 
slewlcleie z icn l w ileńskiej I nowogródzkiej 
I my, którzy4my reprezentowali łnstytneje 
pat.stwowr | rządu. Sądzy. ie  praca PK O  na 
pewno przyśpieszy 1 rozwinie to uznanie.

Nastcpme prezydent m. Wilno dr Wik 
lor Maleizewikl wygłosił następujące 
przemówienie

Przemówienie mrezvdenfa m. W lin*

Pierwszorzędna Mechaniczna Wytwórnia WędlinA\* M&f* * iewicztt
Lida, ul. Suwalska 52, teł. 24

poleca na fwlętar dobrei takości .łejrozmais?.; wyroby masarskie, a w szcze­
gólności szynki wędzona na jałowcu.

F‘rm* nagrodzona złotymi medalami na wystawach we Włoszech w 1931 roku
I w Poznaniu w 1935 roku 

Zamówienia zamiejscowe — wysyłam odwrotną pocztą. Ceny n Skte.

Zjedn. ZakŁ Włókiennicze r, Scheiblera i L. Grohmana
Spółko Akcyjna w Łodzi

urzekają w ćn od 25lłstop-da do ’4 nrudnH n i sprzeaal przedświąteczną 
swoich wyrobow po certach tibrycznych wylącriłe w f.rmte

Skład Manufakluiy 6. i I. Izykzanowie
Baranowicze, Szeptyckiego 27

Jednocześnie iume G- I i. lzykzonowie poleca Wielki wycór wyrobow jedwab­
nych wełnianych i bawełnianych i materiałów na płaszcze damskie Ceny niskie

Kolumna literacka

S j ł r O M  o z d
,..lstn<elo (istnieje zresztą i dzisiaj) w 

Warszaw,e Towarzystwo Literałów i Dzień 
nikorzy, W  roku 1921 literaci wyoarębn’li 
»ię z tej organizacji, tworząc samoistny 
zw>ęzek. Analogiczne, ale niezależne od 
siebie ! na rożnych zasadach oparte zwięz 
ki powstały w Krakowie, Warszawie i w 
Wilnie. Nie ujawniały jednał one przez 
czas dłuższy swej aktywności, az dopiero 
Vi maju 1925 roku zwołany został do War 
szawy zjazd przedstawicieli tych rzeszeń 
w celu opracowania jednolitego statutu. 
Delegatami Wilna byli na tym zjeździ 
Czesław Jankowski i prot Stanisław Cy- 
wioski. Otrzymali oni mandat orgamzowa 
nia pisarzy wileńskich, co też nasfąpi*o 
wkrótce pc rch do w rocie. W  gronie zało­
życieli prócz Czesława Jankowskiego byli 
m. ;n. dr. Władysław Zahorski j Wilold 
Hulew.cz.

Tek więc Związek Zawodowy Literatów 
Polskich w Wilnie powsial lałem r. 1925. 
Nie posiadając jednak na razie ani wlas 
nego lokalu, ani żadnych środków pie­
niężnych nie rozwinął żywszej aziatalnoś

*) Fragmenty przemówienia na „Środzie" 
joh-ilenszowaj dn. 8 b. m.

ci. Datuje się ona dopiero od wymienio­
nej na wsłępie środy dnia 27 lutego 1927 
roku, a to dzięki życzliwości uriwersytefu, 
który udzielił zebraniom związku gościny 
w swych murach.

Oczywiście nie będę tu wymieniał do 
kolei wszystkich prelegentów z tego po- 
cząikowego okresu i lematów, jakie były 
omawian- na środach literackich. Zbyt 
wiele zajęłoby to czasu. Wspomnę jednak
0 pierwszej na większą skalę zakrojonej 
rozprawie, którą by) zbiorowy liferacko- 
muzyczny wieczór autorski, urządzony w 
san gi nnaijurn im Słowackiego w dniu 3 
maja 1927 r. z przeznaczeniem catej kasy 
na Polską Mac>erz Szkolną. Wieczór, po­
przedzony słowem wstępem Stanisława 
Pigonia, przeplatany Konf3ransierką Wik­
tora Piołrowicza wypełniony była autors­
cy tac; esn i Jerzego Ronarda Bujańskiego, 
Dobaczcwskiej, Hulewicza, Maslejewskiei. 
Wyszomirskigo, Haliny Zawadzkiej i ntzej 
podp:ianego. W  części muzycznej wieczo 
ru (była to 1U Środa Lileracka) wykonane 
zostały pieśni Stanisława Wyspiańskiego
1 Szeligowskiego

O tej środzie napisał obszerny artykuł 
Czesław Jankowski. Pozwolę sob'e przylo

Panie Prem ierze, Panow ie Ministrowie, 
Panie I Panowie!

Uroczystość poświęcenia gm achu dia od 
działu PKO w W ilnie m a szczególnie ważne 
r.imczerle w iy ili i  gospodarczym  naszego 
ailasla.

Nie obcą jest alknniu  praw da, ie  w teeb 
alce życia sam orządow ego każdo inw estycja 
jf ikony w ana na Jego terenie je s | doraźna 
aodnletą dla lo ja ln y ch  obrotów  finansowo- 
gospodarczych. Szereg takich  Impulsów Iwo 
rzy m: pom yślną kon lcnk tn rę  przynajm niej 
nt -  łka okresów budżetowych.

Dl tcgii też gmach przy ul. Mickiewicza 
nic tylko cieszy oko s-ezęśilwym połącze­
niem prosto ty  sw ej areh ttek tnn lk l z wytwór 
nośclą w ykonania, ale jednocześnie budzi re 
tl»ks:e, zresztą m o d n ie  uzasrdnlone, że jak 
jego budow a, tek i dalsze w ykorzystanie po 
trednln Inż w -m ocully t powiększać będą po 
tyełe dochodow e gminy Pr?ew idvw onle to 
lym m ocniej będzie um otywow ane, jeżeli 
*ivróei>*r* nwuee na  ro lę łiwitv*n«jł, k tó ra  o- 
trzym ala M i Wsoanie’? zied-lbe.

W ileński (H ild n l PKO, Instytucla kredy 
(owa. onarta  na drohayeh oszezędnośclach 
fzeroklcli m -s nbvwateM ma nsł.-lnną o*%iłc 
om ód hrdnośol nie tyi1- o m iasta pie r<*łego 
mglonii W Hrfekliwa. Dewiza P K. O. — 
pcw nnść — zaufanie — ma w niej ca ito w lłe  
nokryełe.

Sądzę, #e szeroka ouinia jU U h sn a  dona 
trywsć sl« bedzle w nowstaniu gmachu zw-.i 
In odsetek od wkt-dów szerokich rzesz ein 
iaczc. Może naw-t h -d -le  nointosvcć te Hwo 
styeje jako premie dla e»łcgo rc"loc a łVl!e,j 
•Mego od P. K. O. w Wrrrsz iwie Jeżeli li k 
te rzecz potrA iijlein iF, to Istotnie lest tn pre 
nila wysektej Mesy. bo otrzymani. JO łlit'.l w 
w\ntkn nrz.vehvtnei I reelncl i»ott*vki inwe 
łfjSPt ineł wtertę rcn lr r ln w h  tej tiK lytiiytł.

To też milo p>l fest ekrtr,zvs,ł"<!. z ebceooś 
rl Puna Prezesa P. K. O.. TVr. H enryka l.'n i I 
bera I złożyć mu w Im lenia m iasta podzięko 
n aa lc  za n lonershą akc.ię Inwestycyjną ne 
iiąszem terenie.

Sadzę, Panie Prezesie, że w niczym nic 
mniejsz.v Pańskiego moralnego za l.iwnle- 
nła z dokonnne-o d-ieła la P C ^ I t ł S  okoP 
czność. ze na ulorow gna przez. P -n r  drogc 
«.vraezata Inne lnslvfnc,i“ państw ow e z s/e 
roką akcją  inwestvcv*‘>>ą. To nam  dodaje lito 
rh« I npow e/nia do sadiu że r -c z c m o ic  wch,» 
dztć w nowa faze k«*tattowanta <tę stosunku 
władz centralnych do mtastn W llne, fazę. kfó 
ni Ccchule pcz-lie te  od sentym entu, zawsze 
nd*cgo sereii W iłoian, do e/v iu ., od szezrryeh 
ale ro reartyc-n-c-h  pozadań do zdecydowa 
wyr h tditów wott.

Dałem tn ta i w yraz ueznrin egoizmu prze- 
lo c n e - o  gm iny, nóhiornei stolicy ttzeezynns 
poiitej. k tó .y  mam nadzieję w tym  gronie

ple będzie ml poczytyw -nj za pospoltt,' pai 
I; kułacy cm. jr szerszych horyzontów myślo 
wi ch wypływa postulał budowy na terenie 
W ilna  gmachów dla rozm ieszczenia lokal 
nych aadziaiow m styiueyj państwow ych. Je  
go realizacja nic tylko będzie korzystne dla 
m iasta ale idąc pa linii inw estycyjnej Rzą 
iłu, tak  przejrzyśieie nakreślonej w ostatnim  
zpose przez dostojnego dzisiejsze-o goście 

Pana W iecpreniłera Eugeniusza Kw iaik» 
sklego w sposób widoczny i realny wrmoent 
naszą państwow ość na ziemiach północno 
wschodnich.

W tym rzeczy rozum ieniu do słów wdzlę 
cznnścl łączę wezwanie; Vival sctjuens

W  cdpowiedzi
preze? Gruber

w Imieniu y/łasnym i pracowników tiożyl 
serdeczne oodzieLowanie, podkreślając 
że w roku 1937 PKO oddała na usłuo: 
społeczeństwa dwa gmachy na kresach 
Rzeczypoipohfej: dnia 16 maia w Pozna­
niu i dnia 12 orucfnia w Wilnie. Prezes 
Gruber podkreślił, że z!emie kresowe od- 
iirywoją w naszym życ>u par.sfwos^ym do­
niosłą rolę I wzmocnienie tych ziem pod 
wzyledem gospodarczym jest (roska 
wszystkich, komu na sercu leżv dobro Rze 
czypospohłej, Dlatego łeż PKO dokłada 
na swoim odcinku pr«cy od szeregu lat 
starań, aby słać się dla ziem wschodnich 
warłosdą pozyłvwną, uwroiędniaiac SM1® 
w miarę swoich możności —  posłulały 
gospodarcze ziem wschodnich.

W  akcji kredytowej prowadzonej przez 
PKO drogą lokai za pośrednictwem pań 
sfwcwych banków, a fakże i pewnych 
'nslyłucyj’ lokalnych —  ziemie wschodnia 
znajdują poważn9 miejsce Akcie kredytr 
wą ze względu na lej rozmiar, PKO pro­
wadzi za pośrednictwem wielkich tnsły- 
łucyj’ gospodarczych I finansowych, a wię<- 
ooniekad bezimiennie. PKO dostarczę 
tym ’mslytucj’om ś-odków kredytowych ne 
obsługę najważniejszych dziedzin życie 
gospodarczeico Polski, a zasięq ebsłua' 
przez PKO obejmuje łakie dz,edzinv, jak 
budowę dróg I środków komunikacyj­
nych i kolejowych 1 morskich, elektryfi­
kację krajj, inwestycje miejskie, rwaJioła- 
cie rolne, budowniefyro ł. wiele innvch. 
Dla przykładu wystarczy nadmienić, iż w

KALENDARZ LEŚNY
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Wysyłka za zaliczeniem pocztowym. Pożądane zamówienia zbiorowe. 
Wydawnictwo ukaże sk» w sprzedaży w końcu grudnia 1937 r.

„REKORD" w, 6. Cyryńs\i
Baranowlcze, Szepcyckie â 35, tel. 129

WYLACZNh SPRZEDAŻ 
O D ilO R H iK O W

ELEKTRIT • RADO
najdogodniejsze warunki spłaty.

— Ceny  n i sk i e —

roku bieżącym aosłaiczyta PKO na ob­
sługę tych wielkich planów dla całej Pol­
ski, kredytu w kwocie przekraczającej 10C 
mrł.onow złotych.

Poriewai jesi ło akcja wielkoskalowe 
więc szeroki ogół społeczeństwa nie zaw 
sze wie. że odnośnych funduszów dostai 
czyla PKO i sled pa-adokselne wyoDraże 
,nie u n:eśw adomych, ie  mstyłucja nasza 
gromadzi wkłady po ło, aby je chować 
w swych glębok ch  piwnicach, skarbcach 
i siedz:eć na nich ku ulrap'eniu potrze­
bujących kredyiu. A przecież właśnie fun­
dusze pochodzące z PKO są fundamen- 
*m dlugołerminowego kredytu w Polsce 
Zaiówno vż Dośredniej iak bezpośrednie: 
akcji kredytowej PKO ziemie wschodnie, 
w tym wojewódziwc wileńskie zajmuje 
dość poważne miejsce. Ponadfo PKO 
życzliwie reaguje, gdy zwiacaję się do 
niej fuffcjszi instytucje spo'eczne z prośbą
0 pomoc. Aparat swój pa Wileńszczyźnie 
PKO rozwija sfale, worowadzając coraz ło 
nowe udogodnienia dla klienłów. Podej­
mując przed rekiem budowę wiasnego 
gmachj na terenie Wilna PKO chciała za­
dokumentować swoje słarowtsko o ko- 
meczności Inwestycj-1 na -termach wschód 
nich kapitału publicznego, który utorują 
drogę dla inic:atywy prywalne; i kaDita- 
!ów prywatnych.

Następnie piezes Gruber podał cyfry 
dotyczące nowowzniesionego gmachu.
1 tok: wykonanie frwalo 11 miss ęcy, l.u- 
nołura wynosi 17.700 rrT, ilość oodzin 
eracy robo^iików mie,scowych 320.000 e 
następnie podziękował firmom wsjeółpra- 
:ującym przy budov, ie gmachu oraz wszys 
kim pracownikom za ’ch łwó-czą 1 su­
mienną pracę.

Kończąc przemówienie prezes Grube 
wskazał: „w  sali konferencyjnej Oddział 
rnajduje się popiersie Komerdanła Józ1 
la Piłsudskiego, Wielkiego Syna łtj zie­
mi. Przypomina ona nam, ie wśród ctyg- 
łyąh zmagań z przeciwnościami, prze i 
mując przeszkody, naród uirwala swą * 
kość, nie inoczej (ak niezmordowaną pr 
cą na wszystkich posterunkach. Pod ł 
znakiem i PKO podejmuje pr »cę w tym 
ukochanym przez Komendanla mieście, 
które ma tak dziwny czar, ze wiąże się 
z nim serce oełtj Polsł i ’.

Po skończonych przemówień; ich dla 
upamiętnienia uroczystości p. wcepwemier 
Kwiatkowski rozdał 10 dzieciom * ocliro- 
mk m, Wilna książeczki PKO z wkłada- 
po *10 zł.

Obiad d<a rzem ieśioikółw 
I robotn ików  zatrudnłonych 

przy budow ie g m d ch u ^ .K . u
Dnia <2-grudnia o god. 16 odbył s:ę 

ob.ad dla rzemieślników i robotników, ze 
jętych przy budowie gmachu PKO przy 
udziale p. prezesa Grubera w ołoczeniu 
członków Rady Zawiadowczej W  imieniu 
zebranych rzemieślników ' robołników za­
brał glos starszy murarz p. Trębacz, który 
w słowach oełnych se-deeirosci podnę 
kował prezesowi Gruberowi za wybudo 
wanie gmachu i danie zatrudnienia licz­
nym rzemieślnikom i robot-ikom wileń- 
skm. W  odoowiedzi p prezes Grubur 
omówił wielkie znaczenie, Jakie ma dla 
Polski praca, wspólny marsz wszystkich 
słanów i warstw społecznych I wzajemna 
życzliwość ludzi do sieLie. Następnie pre 
zes Gruber podkreślił, -ie PKO jako pro­
pagatorka oszczędności op era s ę w swe'- 
dz.ałalności przede wszystkim na ludz‘ach 
pracy, ponieważ oni słanow'ą najDerdziej 
wartościowy element Na zakończenie pre 
zes G ruber podziękował zebranym rze­
mieślnikom i robotnikom za ich sumienną 
pracę przy budowie gmachu PK.O

czyć dłuzszy fragment z jego recenzji 
(drukowana była w „Słowie") ponieważ 
znakomicie charakteryzuje ona atmosferę 
Wilna artystycznego w iej stosunkowo 
nie tak dawnej, a tak odległe| epoce.

,,Związek Zawodowy Lit Polskich w 
Wilnie —  pisał Jankowski docJ nowym 
swoim tegorocznym zarządem z magnifi 
cencją rektorem Pigoniem ne czele, po­
rzuciwszy ścisłą zawodowość, nie mającą 
zgoła poła do działania wobec opłaka­
nych warunków i stosunków wydawni­
czych wileńskich —  wstąpił na d-ogi krze 
wiania dookoła «:eb!e kulłury literackiej, 
ludz.ei miłosntciwa sztuk w ogóie, połą­
czonego z istotną wrażliwością na arty­
styczne piękno.

G-unł wileński okazał się nedsDodzie 
wanie podatny I wdzięczny dla łego ro­
dzaju poczynań.. Czyżby istotnie po 
tych cichych sennych ulicach naszego nm1 
sft> miały d.zemać... oolskie Ateny? Czyż 
by tyiłco potrzeba było je zbudzić?

Dość, ie  na samą wieść, ie  gdzieś w 
murach pobernardyńskich odbywają się 
jakieś środy literackie, na ki\ ych ,„A pro­
wadzeni goście" m.le są widz>ani, pocis 
nęla się na owe „biesiady duchowe na­
sza wileńska inteligencja bez różnicy Dłci 
i zawodu.. Ot „nadojadły dane ngi i jaz- 
bancJy. kolacje u Żorża, kabarety i rew'e, 
a nawe ‘kina. Odezwała się pofrzebs. ską

oania w ożywczym zdroju kasłalskich 
wód... Kłoś nawei wyraził się, że wśród 
elity inteligencji fuleiszej wzięły górę lep 
sze instynkty Wzięły czy nie wzięły, nie 
-pierajmy się... Fakt słał się I leży jak na 
dłoni, że Drawie iui w ostatnich czasach 
nawpoł publiczne środy przyjęły się w 
Wilnie jak najłep<ej t prawo obywałeistwa 
sa naszym grunci« wstępnym bojem zdo­
były"...

W  l.5lopadz>e roKu nas’ępnego odbył 
się w Wiłnle cgólnopoiski zjazd literałów 
Związkowi Wileńskiemu przypadła w u- 
ciz.ale rola gosDOdarza I organizatora te­
go ziołu pisarzy, wśród których znaleźli 
się najwybitniejsi prozaicy i poeci polscy; 
Kaden Bandrowski, Godeł. Nałkowska, 
Irzykowski, Wierzyński, Ejsmond. Słonim­
ski i wielu Innych, „środa literacka", kto 
rą wypełnili ci pisarze odczytywaniem 
swych ułworow była 51-a z rzędu.

Frekwencja na środach staje się coraz 
Iłummejsza. Sklepiona nastrojowa sala B;b 
lioteki Wydziału w murach pobefnardyń- 
skich częstokroć nie może pomieścić 
wszyslkich gości, a cięikoknlibrowy sa­
mowar napoić wszystkich herbatę. I włedy 
wyłania się możfiwość uzyskania obszer 
n‘e,szego lokalu w murach pobazyliańs- 
kich. Dzięki pomocy finansowej Mini­
sterstwa Oświaty, dz.ęki życzliwości władz 
wojewódzkich Żwiązek otrzymuje do dys 
pozycji lałem 'oku 1929 ło właśnie piefro,

gdzie mu ścśa s>ę cela Konrada. Tutaj na­
stępuje uroerysfa inaugurac,a trzeciego se 
zenu śród w dniu 9.X 1929, na Którą przy 
byli z Warszawy minister Oświaty Czer­
wiński, proł. Uiejski, Andrzej Strug, Zofis 
Nałkowska. Publiczność szczelnie wypel 
niła sslę i ko-yfarze. Program „środy 
składał się z przemówień oficjalnych, re- 
cyłacyj i części muzycznej.

Wtym lô kalu Związek okrzepł — I 
by łak rzec —  porost w p>erie. „środy Li 
ferackie" w tym lokalu osiągają niekiedy 
frekwencję przekraczająca 200 osób fcho 
ciaż zdarzyła się środa, na I łórej było 8 
osob razem z prelegentem i naszym Ba- 
zylim). Wśród aułorów i prelegentów uka 
żuję się pierwszorzędne nazwiska. Poza 
pisarzami już tu wymienionymi kalendarz 
śród l:łerackich zanotował wieczory z u- 
dzialem Marii Dąbrowskiej K IMakowt- 
czówny, Perar.dowskiego, Sztłburg-Zarę- 
biny. Morstina, Zawodzińskiego. Skiwskia 
go ks Jakubisiaka, Si Wasylewskiego 
Leona Schillera, Jaracza, Wandy Siemasz- 
kowej, Wysockiej, piol. Zięlińskiero —  
wszystkich wymienić nie sposob. Nie o- 
mijaję łeż zebrań środowych goście zagra 
niczni z Francji, Nierrhec, Szwajcarii, Ło) 
wy I Lifwy Gościliśmy w.ęc znakomitego 
pisarza angielskiego ChesteHona, Balmon 
ła, Hansa Zbindcna, Mirosława Krleża. 
Benesicza, Etgę Kern, by przytoczyć tylko 
nazwiska bardz!ej głośne.
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Jako na najmłodszego jz'onka jury sjia.U 

na umie ten zaszczyt 1 obowiązek, aby w 
diPu podwójnie dla nas uroczystym lnoeic
0 nowym naszym laureacie. I wydaje się rze 
ety słuszną i „poda 4 z us*' lyiui na szi-rr 
stoi świecie obyczajami, że łub dszy «v sztu 
Ce . t wali s*arsz<go. wkU|jijąe się niejako J  
za nego grona swą wiedzą dobrym rn^zna 
nioin spraw tej właśnie, która w tym gronie 
rżą’*! i nai p*że siły serz i umysłów u io  
nr >0 — Sz! ik; Ale oto f  wysok e n\j 
sce w owym gronie zajmujące Rainer Maria 
Dilke, którego ominąć ani mowy gdy się trak 
tuje o Hulewiczu, — Rilne więc potr 11 la, <v« 
Dilndy nie nie pojmuje —  zrozumienie przy 
chodzi I wlekłem... *

Oto są dwie — przeciw staw ne — okabcz 
ności. Proszę więc bardzo: — W  m iarę p >  
trzeby tę z nich miejcie na uwadze, k tóra 
będzie okoiicznośeią łagodzącą.

‘rzechoa„ąc do m eritum  — mamv dzisiaj 
właściwie nietylko laureata ale i ju b ilita . W 
reku bieżącym przypada 20-lecie działała.>ś 
C. p isarskiej W itolda Hulewicza, rozpo*zę,cj 
W jroznańskim „Zdroju", klóry wydawał i re 
rugow ał wraz z bratem  Jerzym  w latach 
1817 — 1*2 | .  w  tych burzow ych latach, kie 
dy „radość z odzyskanego śm ietn ika" jak pi 
sze k id e n  - Bandrowsk kojarzyła się w nu 
lanż barw ny i m usujący z rozm aitością n a j­
bujniejszych i najdziw niejszych programów 
ifteraekich — „Z drój' głosił ekspresjon zui 
Przejęty od Niemców, lansow any przez gru 
P i młody cli Z dro jow ej w — Hulewiczów, K> 

'duwsklego, Kubickiego, S tura, W ittlina i
1 7Radłowicza, pod możną opieką dem ona na 
dożywociu — Przybyszewskiego, ekspresjo- 
n im  polski nie b łysnął wryrazistą odrębnoś- 
* 'ą oblicza, jak  jego konkurenci, przeciwnie, 
walczył nieefektow nie, — 1 sprzecznościam i 
wcwnętiznym l. ale — im ał tę wielką przewo 
g t, że (dzięk! intuicji swych prom otorów , 
rzy leż prostem u przypadkow i) — leżał na 
głównym n jrc ie  ew olucyjnym  prasy  polskiej, 
a więc — choć zm ieniony i „uspokojony ' 
przetrw ał, nadając swe piętno czołow ej staw  
ce prozaików  polskich z Kadenera na czele, 
o raz w pływ ając pow ażnie przez koneksje per 
sonalne na twórczość naszych do dziś jesz 
ezu „łeib - poetów*1, gk ymtMidręłóiyy — -—

Jak widzimy start W itolda Hulewicza był 
1 szczęśliwie uplasowany I specyficzny, 
W spółredaktor... organizator... przeszrze- 
piacz zagranicznych wartości... — Jakgdy 
tv  peaesłowie ludowe o skorupce m udąklej 
M młodu szukało sobie ilustracji — dalsza 
działalność naszego lau reata  nigdy już nie 
będzie wolna od tych epitetów.

ts latach 1825-26 redaguje W. Iiitlew-icz 
■„ ygodnik W ileński". — Z szacunkiem  spo­
glądałem  na kartę  tytułow ą, gdzie w idnieją 
nazw iska tyełi „którzy obiecali czynne po­
parcie*. Około stu nazw isk czołowych z Pol 
ski całej poetów, krytyków  I plastyków . A 
w ewnątrz rocznika? Wiersze swe druku ją  
Kasprowicz, Sluff, Przekłady poetyckie — 
prof. Srebrny, Stanisław  Młłaszewski. nrtyku 
1}’ — Boy, Kołaczkowski. Jan  N. Miller, — 
te -ym ionią tylko dla przykładu. Bogata 
treść, moc korespondencyj zbliżających W ił 
no do  E uropy z powrotem , doskonałe ihisl 
rucje- z prac plastyków  polskich I Zachodu, 
wysoka szata zew nętrzna... Jak iż  jest los w 
W ilnie pism literacko - artystycznych? — 
Oczywiście ten, żeby się „zam ykały" — y 
braku  rezonansu... W roku następnym  widzi 
my Hulewicza na stanow isku kierow nika li- 
terackiego Keduty, a  potym  na nowo powsta

*>) Przem ówienie na „Środzie L iterackiej" 
<kj. 8  b. m,

W  r, 1933 rozpoczyna s‘ą w ‘łych mu- I 
tacK cykł wieczorów M.ckiowiczowskich, 
fransm.cwanych przez radio na cała Pol­
skę W  oc.ół«i trzeba zaznaczyć, że rozpię 
łoić femalów i dyskusyj na środach była 
bez przesady ogromna: wszelkie dziedzi­
ny sztuki, a wr^c przede wszystkim pla­
styka. muzyka, teafr, szuka ludowa, na­
stępnie etnografia, kiajoznawsfwo —> w 
tej czy innej formie znajdowały swój od­
dźwięk na zebraniach śroaowych. Bliskie 
zwiaszcza koneksje iączyły Związek nasz 
z twórczością muzyczną I teatrem, ło też 
rody muzyczne ! teatralne odbywały się 

dość często i zawsze miewały murowane 
powodzenie.

Nie ogran.czając się jednak do działał 
ności w czlerech ścianach swego lokalu 
organizował Związek w łym okresie wy­
jazdy autorsk>e na prowincję —  do No­
wogródka. Białegostoku, Grodna, Swię. 
c>ar Pińska i pomniejszych mijsłeczek 
Ambicią naszą było też stworzenie w W'l 
n>e periodyku literackiego, czego wyra­
zem było założenie wespół z RWZA kwar 
falnika p. f. .,Środy Literackie". Ekspery­
ment ten ,ednak jeszcze raz dowiódł, że 
Wilno n estety nie może zapewnić czasopi 
s.nu liferack. stałej egzystencji i „Środy 
Lit. po szesciu zeszytach podzieliły los 
.Tygodnika Wileńskiego", Południa", 
„Źródeł Mocy" i „Zagarow". Staraliśmy >

łej placówce — w Polskim  Radio. Ciekawe to 
nastają lata. Organizow ania i odbudow yw a­
ni 1 sił ku lturalnych k ra j i ,  nadążania — zna 
cznie szybszego niż dzisiajl — za tem pem ty  
cia kulturalnego reszty k ra ju  tata dobrej for 
my i jak  najlepszych padzici.

— Proszę państw a - szczegół, drobiazg, 
n .ebardzo godny w zm ianki—„Jadą Mośk: li­
terack ie"—num er parodysty-.zny napisany 
przez Hulewicza ł Łopalewskiego, a wydany 
w czasie kiedy W iadom ości L iterackie nie 
wyszły z powodu stra jk u  drukarskiego. Wy 
seka form a tej parod.i i satyry, to jedua tył 
ko strona rzeczy. Na podkreślenie zasługuje 
pieczołowita, pedantyczna, wymaga ;ąca do 
praw dy wiele czasu i uwagi, dokładność tej 
rr boty, naśladującej pierw ow zór do złudzę 
nia. Kto kiedykolwiek sam próbow ał satyry 
i parodii, oraz redagow ał te rzeczy, wie 
ile to kosztuje: zapiąć dobry pomysł „na 
wszystkie guziki". — Dziś już się nie widz' 
n nas w W ilnie ani tak iej dokładności w hu 
morze, ani 'ego co jest owej dokładności 
żiódłem  — hojności bezinteresow nej talentu 
i czasu.

Wilno spało pod gęstym kożuchem 
śniegu. Po zaułkach tłukły się dzwonki 
sanek, Willa niosła na ciemnym grzbiecie 
kręgi kry, podobne do białych kwiatów. 
Góra Zamkowa skrzyła się w marcowym 
słońcu.

W  raki dz eń stanąłem po raz pierw­
szy w Wilnie. Było to w marcu 1924 roku. 
Przyjechałem na wieczór poerycki, wyzna 
czony w sali „Lutni" w niedzielę po po­
łudniu i uświetniony -ecyłacją Ireny Sol­
skiej. Połem trzy dni chodziłem jak w baj­
kowym śnie po ulicach Wilna, zaczaro­
wany, ujęły poezją mrozów i ciepłem lu­
dzi. Powtarzałem sob.e, jak Apostoł na 
Górze Tabor: ,,Tu jest dobrze być —  tu 
sobie zbuduję dom..." W  pół roku poź 
niej zapadka decyzja, że zamieszkam w 
Wilnie. W  grudniu już fu byłem na stałe.

oyfy (o czasy, K-iecfy w rzeczach* sztuki 
najwyższym autorytetem był Ferdynand 
Ruszczyc, arbitrem literackim Czesław Jan 
kowski. Wielu jeszcze innych dawnych 
Wdnian łegto od tego czasu w grobiet 
dr, Władysław Zahorski, Witold Węsław- 
ski, Tadeusz Wróblewski, proL Alfons Par 
czewski, biskup Wład. Bandurski,

W  lułym 1927 -oku, założony rok 
wcześniej wileński Związek Zawodowy 
Literałów Polskich, nie mający wówczas 
ani lokalu, ani kredytu moralnego, ani 
plącących członków, ani w ogóle pienię­
dzy —  podjął próbę stworzenia stałego 
klubu literackiego. Próba była dość śmia­
ła i ryzykowna. Wielu doświadczonych 
odiadzało poważnie. Uradziliśmy — • na 
razie we owojkę —- z Tadeuszem Szell- 
gowskim, aby pewnego dnia zaprosić kil­
kadziesiąt osób do pięknej sklepionej 
salki bibl ołecznej Wydziału Szfuk Pięk­
nych U. S. B przy ul Sw. Anny 4, w sędzi 
wych murach pooernardyńskich, użyczo­
nej nam wspaniałomyślnie przez dziekana 
Ruszczyca i konserwatora Romera. A 
dwóch najczcigodniejszych Wilnian — 
prof. Zdziechowskjegp i Ruszczyca —  u- 
prosiliśmy, aby na fej pierwszej herbatce 
zechcieli swobodnie pogawędzić o spra

*) Przem ówienie lau reata  na „Środzie 
I iterack lej" dn. 8 bm.

się jeanak w miarę sił łorować drogę pra 
com pisarzy wileńskich na terenie poza 
w.ieńsk m. Temu celowi między innymi stu 
żyła wystawa prac autc ów wileńskich 
zorganizowana w IPS-'e pendant do wy­
stawy plastyków wileńskich, W  porozu­
mieniu z Teatrem Objazdowym puściliśmy 
na nasz łeren serię wydawnictw w.leńs- 
k.ch, nredefy bez żadnego prawie efektu 
finansowego.

Mimo fo dla zachowania choćby w 
skromnych granicach prestiżu wileńskiego 
ośrodka literackiego, Związek nasz rfie 
chcąc pozwolić na to, by Wdno było jedy 
ną ze stolic regionalnych, nłe posiadającą 
stałej nagrody literackiej, ufundował w r. 
1934 nagrodę literacką im. Filome rów, 
którą otrzymał! dotychczas Marian Zdzie 
chowski, Wanda Dobaczewsł a ł Czesław 
Miłosz*), a która za rok bieżący wręczona 
będzie dzisiai głównemu organizatorowi 
Śród literackich ł najczynniejszemu z 
członków naszego Związku Witoldowi Hu 
lewiczowi.

Po likwidacji kwartalnika posfnowiliś 
my przeznaczyć pewną stałą kwotę na sub 
sydiowanie yydowniciw niemających dziś 
na rynku wydawniczym powodzenia —

W ówczas, w latach 27 i następnych po­
stępow ano lak, jakby bezinteresow na ho j­
ność sił 1 czasu rozum iała się sama przez 
się. Pow staje Związek Literatów  W ileńskich, 
a Hulewicz jest tu głównym prom otorem . 
„!• rody Literackie", instytucja cudownie ja ­
koś dopasow ana do W ilna, do tutejszych tra 
dycyj ludzi, bal — nawe salil Kogóż tu nie 
widzieliśmy 1 nie słyszeliśmy! O cośmy się 
tu nie kłócili po nocach. Pleonezmem, rzec»ą 
n iepotrzebną Wydaje mi się omawiać przed 
tym audytorium  rolę ,.Sród L iterackich" w 
życiu kultu ralnym  W ilna. W spom nę tylko o 
rcli Związku wobec nas młodych, którzyśm y 
w „Ż agarach" zaczynali. — Ze grupa na wpół 
ideowo - społeczna uzyskała praw idłowy, „za 
w odowy" n iejako s ta rt literacki, że doszła 
jak to się mówi „bez w strząsów " do zrozu 
mienia swej literackiej roli, to nie obeszło 
się bez zasług! atm osfery „Śród", Związku t 
jego ówczesnego Prezesa, kt, nas tu do tej 
sali zapraszał na wieczory autorskie, do or 
ganizacji w ciasał i w godność literata  pol­
skiego niby w stró j na wyrost przyozdabia 
jąc, miniowoli uakicrow yw ał oko na Sci‘lej

m m - )m
wach literatur/ i aawnego Wilna. Zebiało 
się ponad 30 osób, które bohatersko znio 
sły ciemność dziedzińca, twardość ławek 
i cierpkość rej pierwszej herbatki i dysku 
łowały zawzięcie a ochoczo. To był słarł, 
po którym już nia pozwolono nam wy­
tchnąć. Tydz'ciń w łydzień, z krótkimi 
przcry.ami świątecznymi I dłuższym, let­
nimi —  rozciągał się ten łańcuszek roz­
sławionych wkrótce na całą Polskę ,,Sród 
Life-ackich" —  I oto dzisiaj mamy „śro­
dę" z kolei 325-tą, ‘a nikł nie mówi o łym, 
aby ich było dość I aDy nadrhodzśł ich 
zmierzch... C d łego czasu powstały po­
dobne śródkł ttteracko-arf/sfyczne w in­
nych miastach, kwitną słynne „Czwartki" 
w poznańskim Pałacu Działyńskich (do­
chodząc już do setki), utrwaliły się wie­
czory Konfraterni Artystów w Toruniu,
mają swoje klubowe wieczory dyskusyjne 
Grodno i Lublin, nawet Tomaszów Mazo- 
wicki. Od iego czasu wciąż na nowo Spa 
lały na panewce próby stabilizacji podofc 
nych stałych wieczorów w znacznie więk 
szych i żywszych od Wilna centrach, a 
odczyty dyskusyjne w warszawskim Zwiąż 
ku Literatów zaledwie —  rzec można —  
wegetują. Wilno adoptowało swoje ,.Sro 
dy" i stworzyło im warunki stałego byłu.

Dlaczego środy? Skąd się wziął ten 
właśnie dzień? Zadecydował przypadek. 
Po prosłu tyle było w Inne dnia lego 
pierwszego tygodnia jakichś łam posie­
dzeń. premier czy imienin, że śroJa wy­
dała się najodpowiedniejsza. W  kilka lał 
później okazało się nagle, że był w tym 
wyborze jakiś palec losu: z pism Chodźki 
dowiedzieliśmy się, że w mieszkaniu lego 
pisarza, znacznie więcej niż wiek wsfecz, 
zbierali się literaci na lekturę 1 dyskusje, ł 
ło właśnie stale.., w środy Tak wiec tra­

dycja została wskrzeszona mimowolnie...
Pod kolejnymi prezesurami rektora 

Zdziechowskiego I rektora Pigonia, pro­
wadzono przez zarządy, w których stałe 
najczynniejszą rolę odgrywali: Wanda Do 
baczewska, Tadeusz Łopalewski, Tadeusz 
Szeligowski, Stanisław Węsławski, Środy 
Literackie zafoczyły prędko szerokie krę­
gi...

Ze szczególnym wzruszeniem wspomi

*) Także i... Tadeusz ł opalewski (przyp. 
rcb.i

na zbiory poezyj. W  ciągu osłafnich lał 
nakładem Związku ukazały się ufwory: Je 
rzego Putramenta, Aleksandra Rymkiewi­
cza, Czesława Miłosza, Anieli Nieławic- 
kiej, w druku zaś znajdują się tomiki poe 
zyj Jerzego Zagórskiego, Jana Huszczy I 
Józefa Maślińskiego.

Tak w grubszych zarysach wygłąda 
działalność naszego Związku w ubiegłym 
dtięs.ęcioleciu. Ze przybrała ona pewne 
stałe formy i mimo różnych przeszkód ok­
rzepła ł łrwa dalej, zawdzięczać ło należy 
prócz życzliwości I pomocy finansowej 
władz państwowych, —  ofiarnej pracy I 
energd osób, kłóra pracowały w zarzą­
dzie w dawnych j'ego kadencjach. Należą 
do nich przede wszystkim, prócz Hulewi­
cza, prof. Sf Pigoń, pani H. Romer-Ochen 
kowska, dr T. Szeligowski. Niech mi wol 
no będzie złożyć z okazji drisiejszego bi­
lansu najserdeczniejsze podziękowanie. 
Podziękowanie należy się również kilku 
naszym doskonałym prelegentom, któ­
rzy są jakby filarami cyklu Środowego i 
od początku bezinteresowną współpracą 
swą go zasilali. Są fo: rektor Marian Zdzie 
chowski, ks, drj Piotr Sledziewski, Mie­
czysław Limanowski, ,'an Bułhak. Stanis­
ław Cywiński, Stanisław Węsławski, Słefan 
Srebrny, Konrad Górski.

Tadeusz Łopalewski.

określone perspektyw y.
T ak, jak na tym  terenie, było też i w Ra 

dio W iadom o jest, że m ilu tk a  stacja wileń 
ska, przodow ała literacko radiofonii polskiej 
— podnosząc tym sam ym rolę poezji w świa 
domości ogółu polskiego pojecie o roli lile- 
raiury , oraz poczucie je j potrzeby w swym 
ż;ciu , a jednocześnie — przez wciągnięcie 
d-j współpracy najoporniejszych najbardziej 
„w ileńskich" W ilnian — ożyw iając zawsze 
nieco senną twórczość pisarzy tutejszych.

Dla całokształtu  obrazu w ielostronnej 
działalności vV II. na terenie wileńskim 
wspom nijm y jeszcze.jego wysiłki w  kierun 
ku rozruszenia prow incji. Tak organizacyj 
ne, jak  I osobiste — np. objazd, wraz .d r  
T. Szeligowskim szoregu ośrodków  z odczyta 
m o Beethowenie.

Przechodząc do najtrudniejszej części swe 
go zadania Stojąc, tak na codzień — jako 
„aw angardzista" — po drugiej s*ronie bary 
kady literackiej mam teraz, od święta, zwal 
czany kierunek twórczości „chwalić..." Być 
może, iż to co nas dzieli, to tylko przejście 
we różnice sm aków, czy ulubionej maniery.

nam fen wielki wieczór, kiedy fo właśnie 
Związek Literałów utorował triumfalna dro 
gę do Wilna genialnemu, dzisiaj już nie­
stety opłakiwanemu Karolowi Szymanow­
skiemu. To była największa chwila w hi­
storii Śród, które miały wielo karf dum­
nych I trwałymi głoskami zapisanych.

Oj były fo lała górne 1 chmurne. Jakie 
fo dyskusje nir raz wrzały po północy, 
dokoła najnowszej premiery Zelwerowi­
cza, dokoła książki Remarque‘a, lub spraw 
pomnikowych. A czy pamiętacie państwo 
namiętny wiec w Teatrze na Pohulance, 
kieay po zabronieniu przez cenzurę przed 
stawień „Przestępców" Brucknera odbyło 
się jedno zamknięte widowisko za zapro 
sieniami I poiem niebywała publiczna dy 
skusja, ak:ej nikt nie przeżył w żadnym 
mieście powojennej polski. I fyle innych 
gorących dn , gdy umysł Wilnianina roz­
palały nie rrwie murzyńskie, nie b^ydz. 
nie wyścigi — ale spory liietackle i obro­
na dóbr artystycznych...!

A łe ś-ody muzyczne, z któryh póź­
nie, zrodził się Klub Muzyczny? —  Tak, 
były to lała upalne, pełne rucnu i przed­
siębiorczości.

I gdy dzisiaj sfaję przed państwem 
W dniu łego nasr\go święfa, pytam san 
siebie: czy słuszna była fa praca? Czy 
n!e należało pójść za rada łych, którzy 
często powtarzali, że literał powinien pi­
sać, a nie organizować? Że taka roboła 
nie należy do a‘rystów i pisarzy? Ale w 
odpowiedzi na fę radę pyfim: A do kogo 
naleiyl Kło ma robić tę robotę w dzisiej­
szej Polsce? Bo że robić ją kłoś musi, fo 
chyba pewne. I wydaje ml się, że literał, 
malarz i muzyk dzisiejszy nie ma już pra­
wa chodzić z rozwianą peleryną, zapeł­
niać kawiarnie gwarem piołeczek 1 zamy­
kać się w wieży z kości słoniowej —  ale 
musi być obywatelem, żyć w łączności z 
żywym społeczeństwem —  i orqanizować, 
działać społecznie tu, gdz‘e jest tyle do 
zdziałania.

Proszę mi wierzyć, źe nas ła praca nie- 
laz wiele kosztowała, że trzeba było oso 
b.scie rezygnować z wielu rzeczy, czasem 
twarazo zacisnąć zęby i odrabiać obowiąz 
ki, które się na Siebie wzięło, a które nie 
zawsze były słodkie. Wiem też I fo, że 
fa roDoła organizacyjna upośledzała fam- 
fą drugą, literacką —  i źe łakże z lej przy 
czyny niejeden z nas w tych lalach mnie] 
tworzy! i mniej wydawał niżby ło mógł 
uczynić w spokojniejszym trybie życia. 
Ale ja sam rych osobistych „strat" nie 
żałuję. Tak powmno być, łak było dob­
rze. Bo coś z tego, cośmy fu w łe) salce 
organizowali, także przecież pozostało i 
nie uiołni się

Niedawno prof Leon Chwistek ze Lwo 
wa miał odczyt w Warszawie na temat 
„środowiska". Mówił o olbrzymim wpły­
wie, ujemnym łub aodałnim, jaki ma na 
człowieka środowisko. Mało jesł takich 
indywidualistów, którzy najlepiej rozwija­
ją się w zupełnym pustkowiu, niejako w 
kuli z wypompowanym powiefrzem. Og­
romna większość ludzi podlega wpływom 
środowiska i sama |e kształtuje. Słuchając 
rego odczytu, myślałem o Wilnie. Nasze 
środy — |ak ich sama nazwa wskazuje — 
wytworzyły fo przecie swoiste, wyraźne... 
środowisko. Ja przypŁ,mn.ej je wyczułem 
i jak najrzewniej wspominam w dalekiej, 
tak „nieśrodowiskowo nastrojonej War­
szawie.

A gdy łu dzisiaj przyjechałem, czuję, 
że wróciłem do wzruszającego miejsca 
moich najpiękniejszych ła(.

Wiioid Hulewicz.

Mcże z biegiem lat, my, młodzi, zmienimy 
stanowisko...

Pierwszego tomu W. Hulewicza, p. t. „Pio 
mień w garści" niestety nie znam (jest bo­
dajże unikatem ). Co do „SoneTów instrum en 
talnych", Kasztelowicz w swoim studium  o 
zdrojowcach zarzuca ówczesnemu „Olwido­
wi" zdradę ekspresjonistycznych sztanda­
rów Nie jeden Hulewicz je zdradził.,. Książ 
ku zaś sam a, będąca próbą odtw orzenia du 
szy instrum entów  i dźwięków, pow inna się 
podobać muzykom, którzy tak są zwykle wy 
bredni w ocenie lego co piszą o muzyce — li 
teraci. Następny tom wiersky^ „Lua ent k ró ­
lewski" jest sym ptom atyczny . ^ , ki i ino 
żnaby go postawić obok twórczi flpr lilakow i 
czówny i t. p. „Miasto pod chinu imi", pierw ,, 
sza „pozycja w ileńska" (obok poświęconych 
W ilnu książka dla młodzieży) Hulew icza mis 
11 stanowczo zbyt złą prasę, Dziś, po latacn, 
czytając te wiersze i oglądając liczne wyso 
kioj wartości ilustracje graficzne, możemy 
slwierdzić, że książka jest conajm uiej m iłą 
pam iątką a i cackiem bibliofilskim .

Jeśli wolno się zwierzyć, to najsilniejsze 
wrażenia odniosłem  z lektury „Przjb łędy  Bo 
żtgo". Ta książka o Bethowenic, w ielostron 
na, rozbudow ana i gorąca napraw dę wpro 
wadza laika w św iat genialnej muzyki.

W reszcie przekłady. Tłum aczył Hulewicz 
Goethego, Paw ła Valery, H enryka Kleista 
(„Pentezilca", k tórej fragtnenly smakowuliś 
my w czasopismach niebawem ukaże się w. 
d iuku), a przede wszystkim Reiner Maria 
Rllkego. Mniej może odpow iada nam styl 
fwórczości tego „schyłkowca" (znów może 
kwestia ulubionych smaków...) ile jego poję 
c.*e o poezji. Riike powiada, że trzeba życie 
cało przeżyć, by potem  no isać może dob­
rych.., 10 wierszy, oPezja jest d lań wyrazem 
nie przelotnych uczuć, ale w ielokrotnie zwc 
ryfikowanego w refleksji doświadczeniu — 
jakże bliskie jest to sform ułow anie pojęciom 
aw angardyl

Co do F: ikego, jest to poeta bliski psychl 
c* polskiej. — „Skom pFkowanie składników  
tej krw i (cytuję wrstęp Hulewicza do „Księgi 
obrazów ‘) słowiańsko germ ańskiej spraw ia, 
ł e Riike czuje Rosjanina, Hzeclia, Niemca, 
Duńczyka ł fran cu za , a w żadną rasę nie 
w rasta całą siłą korzeni. Stąd nie trudno wy-..- 
nnleżć w nim licznych a osobliwych pokre-1 
wieństw z poezją polską z je j specyficznym 
zabarw ieniem , z tą  m iękką przez siłę wew 
nęlrzną tłum ioną tonacją molową- .Godzin 
k r  z całą swą arm ią „największych an io­
łów, obcych, bladych i niewyzwolonych", ta 
modlitwa zadum ana, sam otnie sto jąca „przed 
chm urnym  czołem" Boga — są w katego­
riach 1 rytm ie natchnienia jakby  z pod pló 
va Słowackiego wyjęte. Norwidowi (prozie 
jego szczególnie) jest Riike rodzonym  lira- 
trm ; wiersze o wyklętych nędzarzach są spo 
kIBWnione z mistycznymi poezjami Staffa.
W  „Pam iętnikach Mallego" ostatnia latorośl 
ginącego rodu wybujała w bohaterze w dziw 
ny, prześwietlony', bezradny, uduchowiony, 
i genialnie wielki, piękny kwiat. Tak samo 
Rainer Maria kończy swój rodowód".

V łaśnie ,Malte“ wśród przekładów  ,'a 
przełożył Hulewicz -prawie całą twórczość 
iiilkego) wywiera może najw iększe wrażenie. 
Ten prawdziwy, w strząsający a niezwykle dy 
skrętny  porachunek ze światem i Rogiem pi 
sany jest stylem różnorodnym , pełnym tłu ­
mionej ekspresji, niedom ówień i aluzyj. Nie 
łatw a to książka do tłum aczenia, a jeśli czy 
ta się ją zapom inając o pośredniku — wiel 
ka to zasługa tłumacza.

W reszcie Valery (znów poeta now atorom  
b daleki!). Dziś mamy wielu tłumaczy tego 
pcety ; kotoniccki zyskał sobie laury  miedzy 
tn. 1 rzckłada.ni z Yalery ego. Ale pozwolę 
sobie zacytować pierwsze zdanie wstępu Iłu  
P-w icza do „Duszy i tańca": — „Dość zabaw 
na jest w Polsce konieczność „odkryw ania" 
z trudem  gwałtem nieraz do grona autorów  
r<> pewien czas poetów i w prow adzania irli 
czytywanych, lub chociażby znanycli z na* 
n iska".,. Tak więc Hulewicz — reweiował 
(trzj krotnie!)

Proszę państw a brońm y się przed zalewają
nas nudą! „Tłumaczył"... „przekłady..."

— wiemy, jak  się to trak tu je . „Pozycje" i ty 
I" W  czasopismach, w recenzjach umieszcza 
się o tym wzmianki gdzieś na końcu... Ałe 
nuda pryśnie jeśli będziemy riie wymieniać 
„pozycje", ale czytać te książki. Nie mamy 
Uk wi ile dobrych nowych książek do szyta 
uiai W ięc tłumaczowi, który  je nam odkry 
ws ,  który literaturze polskiej ich przyspa­
rza, w-zbogacająe nasz d o ro b e k ---------- L

Pozwolę sobie raz jeszcze cytować:   *
listu Ritkego do W dotda Hulewńi za:

„Dobywanie, sztuki jest powołaniem ns| 
prostszym  i najcięższym, ale •'arazera i ło­
sim , a juzeto rzeczą większą od każdego x 
nas, bardziej polężuą i aż do końca niezraią 
rzoną",

Józef Muśłińskl.

UWAGA!
Od nas!ępneqo n-ni
„ K O L U M N A  L I T E R A C K A "
ukazywać się bedzt© zrowu w nledzNltrJ
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K w r/er  S p n r t o w ęj

O turystyce i sporcie w  zimie
f S o * f f n u w a  w. cfyr. Zu. Prop. T u r • iózelem lesi irncm

Vt ostatnich dniach o turystyce wileń­
skiej wicie się mówiło i pisało. Mieliśmy 
przecież tak niedawne zwołany w Wilnie 
zjazd turystyczny, na którym oma wiano 
różne zagadnienia z tej dziedziny. Ja zaś 
ze swei strony w dzisiejszej rozmowie z 
panem jako dyrektorem Związku Prapa- 
gandy Turystycznej chciałbym poruszyć 
szereg istotnycn spraw.

„ Może więc na wstępie powie ml pan, 
co robi I płanuie Związek w okresie zi­
mo wvnT

—  Bardzo chęmie. Ale na początek 
małe pytan>t Czy nie możemy przed 
mikrofonem rozmawiać ze sobą jak dawni 
znaiomi —  po prostu per ty. Sąazę, ie  
lak bedzie łatwiej.

—  Doskonale. A więc mów, co zamie­
rzasz wprowadzić nowego do hiTysłykl 
wileńskiej?

— Nowegc, powiedzieć mogę nie w e 
łe, ponieważ niechętnie mówię o pro.ek- 
łach I pomysłach, które w tej chwili nie 
maią dostatecznych szans na realizację.

Unikam świadom** obiecanek ! mrzo­
nce

Wolę mówić o sprawach, które mai-, 
za sobą tradycję I które przeszły próbę 
tycio wę.

—  Nalwyiszy iednak Już czas zabrać 
słę do wtaścterego temału.

. —  Bardzo ło ludnie z twej słrony, że 
ale chcesz ani nas, ani łeż słuchaczy wpro 

- wadzać w błąd, Zazwyczaj ludzie obiecu 
Ją złote góry, a jak przyjdzie do ;zego, 
io okazuje się porym, że z tego wszyst­
kiego sa mci.

— Słyszałeś prawdopodobnie O wy­
cieczkach pod hasłem „Wiłmanir poznaj­
cie Wilno".

—  Oczywiściel
—  W  okresie zimowym chcemy Już 

ateco zmodyfikować Obok systemaTycz- 
* eęo  zwiedzania zabytków arehilektuiy, 
urządzeń technicznych I 1. p wprowadzi­
my niedaielne wypady na teren na nar- 
tacr lub na sankach.

—  Brawo' Brawo' Trzeba wykorzystać 
warunki śnvcine.

—  Chcemy organizować w każdą nte- 
np. do Burbtszek, na Karolinki, no I oczy­
wiście na Rowy Saoieżyńskte, a może ł 
dalej. Przed wyruszeniem w łeren instruk 
tor przeDrov rdzi krótką lekcję jazdy na 
nartach

—  Akcja je*t pomyślane bardzo dob 
rze. Je. em przekonany, że Związek do­
bierze w łał'!m razie Jakiegoś znarego 
narciarza.

—  Już mamy takiego na oku W  ten 
gaosób turysta na nartach będzie miał 
możność zobaczenia ntetylko pięknych 
widoków i soędzenla paru godzin na świi 
iym powietrzu, ale co jfest niemniej waż 
ne, nauczy się poprawnej jazdy ‘urysfycz 
nej na nartach i w przyszłości będsie 
móg* odbywać wycieczki samodzielnie.

—  To sprawa wewnętrzna, a co Zwią 
zek zamierza przygotować dla narciarzy- 
turystów którzy dtz yjada do Wrlna?

—  Główny zjazd turystów do Wilna 
w okresie zimowym przewidujemy ne 
przełomie łutego 1 marce W  tym czasie 
mamy dwie duże Imprezy o znaczeniu 
ogołnopoiskim: Marsz narciarski Zutów— 
Wilno i tradycyjny kiermasz w dniu Sw. 
Kazimie-ZB,

Do przyjęcia turystów w tvm okresie 
już robimy przygotowanie.

—  Jak.e?
—  Chcemy, zeby turysta po cało­

dziennym spccerze narciarskim miał jakieś 
atrakcje W  porozumieniu ze Zwlazk.em 
Literatów otoanizujemy j>zegiąc twórcze 
ici wleńskich poetów I pisarzy. Celem 
naszym jest wykazanie dorobku Intelek­
tualnego tych ziem Proaram Kaziukowy 
opracowuje w tym sezonie proł. Limanów 
ski razem ze słuchaczami Wydziału Sztuk 
Pięknych naszego uniwersytetu.

Cc będzie w marcu, jeszcze zoba­
czymy, ale powiedz, co w tej chw li jest 
na warsztacie?

— W  taj chwiłl montujemy drug. fcon 
kurs pamiątek regionalnych Zachęciła nas 
do tego pierwsze próba. W zeszłym roku 
nadesłano ponad 300 eksponatów I co 
najważniejsze, 10-ciu nagrodzonych wy­

twórców znalazło w rych drobiazgach 
źródło dochodu Przytoczę charakterysty­
czny łakł. W  Białowieży wileńskich drew 
nianycli zabawek sprzedf.no za przeszło 
2 tyjięce złotych.

—  O, to poważny ełekt gospodarczy, 
a turystyka między innymi powinna pole 
gać na tym. żeby ożywiła nerze życie 
gospodarcze.

—  Cieszę t’ę, że mamy jednakowe 
zdanie. Nie wszyscy sobie uświadamiaję, 
że turystyka ejf artykułem handlu. Dziś 
każdy jest przygotowany na to, zeby ta 
turystykę płacić, i  tym jednak zastrzeże 
niem, żeby dostać la w dobrym gatunku.

—  Nie chcę obrażać ani ciebie, ani też 
szanownego Związku, ale mam wrażenie, 
że ten właśnie gatunek turystyki wileń­
skiej, o którym wspomniałeś, nie jesł 
pierwszorzędne,’ jakości.

—  O, wylazło szydło * woi*«. To jest 
cecha charakfeiystyczna wilman. Ganić, 
ganić I jeszcze raz ganić. A czy wiesz, że 
w skali ogólnopolskie, turystyka wileńska 
ma jak najlepszą oprnę I że poza prasą 
miejscową nigdzie nie spotkałem zarzu­
tów pod adresem organizatorów turystyki 
wileńskiej. U nas przysłowiowo mowi się 
tylko o wadach, a nigdy o dobrych stro­
nach teqo czy Innego życia.

—  Istotnie Wilno ma duzo oskr^zy- 
clełi I prokuratorów, a mało obrońców I 
ludzi mrówczej pracy, bo w turystyce 
doiść można do czegoś tylko systema­
tycznością.

—  Wróćmy do omawiania prac zimo­
wych Związku. Równolegle z konkursem 
pamiątek regionalnych można mówić o 
stałej wystawie prac  ̂ młodych artystów 
wileńskich. W  lokalu Związku są wysta­
wione peizaże. drzeworyty, szkice Wszys 
tko do nabycia na bardzo dogodnych 
warunkach. Przy tej sposobność, konkret 
ny przykład —  w ciągu n'e„pełna roKU 
daliśmy możność naszym mtodym artys­
tom zarobić przeszło 1.00C złotych. Suma 
ta zebrała się z kilkuzłotuwych zakupów. 
Warło podać do wiadomości, ie  na na­
sz] przedi w.ęte<mej wystewie za klika 
złotych można kupić artystyczny upomi­
nek gwiazdkowy

—  A czemu Związek n,e pomyśli o 
zorganizowanie wystawy fotograficzne*? 
Przecież każdy niknął turysta jeżdżąc po 
kraju fotografuje 1 ma nieraz pierwszo­
rzędne zdjęcia. Warto więc może w ra­
mach wystawy przeprowadzić jakiś kon­
kurs ra ten czy inny temat.

—  Z przyjemnością mogę stw.erazić, 
że już o tym pomyśleliśmy, .ooimy duzą 
wystawę fotograficzną pod hasłem ,,Pięk­
no Wilna I Z,emi Wileńskiej" —  protekto 
rat nad nią już objął wojewoda wileński, 
pułkownik Ludwik Bociański. Chcemy 
zgiomadzić z całej Polski zdiecia do*yczą- 
ce całego naszego terenu. Będzie ło bar 
dzo ciekawy prtealęd W  ramach wysta­
wy odz'ielo,K> bardzo rożne nagrody, np.: 
za najpiękniejsze zdjęcia zimowe. wodne 
♦łp

 , Warto może, ieby już teraz o tej
wystawie ludzie mogii *tę dow edzieć, bo 
sądzę, ie  wystawę da się zorganizować 
dopiero na wiosnę

—  Tak, tylko wiesz tła C2 *su pochła­
niają proce przygotowawcze* ł organiza­
cyjne W  każdym razte sprawa wystawy 
fotograficznej iest na J rodze realizacji.

—  Wspominałeś o lirerałach, szłuce, 
pamiątkach, a ostatnio mówiliśmy o wy­
sławię fotograficznej, a lak przedstawia 
stę strona praktyczna — to znaczy propa 
gardowa, kwaterunkowa?

—  Wśród wydawnictw propagando­
wych na pierwszy plan trzeba wysunąć 
przewodnik narciarski, wvdany pczez 
Związek Jest to p-aca pionerske, która 
ma na celu zapoznanie czytelmka-narcia- 
rza z całą Wileńszczyzną. Planowanie wy 
cieczek zostało ułatwione przez dołącze­
nie szczegółowych map. Przypuszczam, 
ie  przewodnik narciarski skieruje turysty­
kę purciarską ao miejscowości dotychczas 
mato znanych.

—  Dobize byłooy teraz właśnie, w ok 
cezie zimy pomyśleć o koniecznie potrzeb 
nym przewodniku po szlakach wodnych.

—  Myślimy o tym, czego najlepszym

Nogą przyjechać bokserzy z Węg er
Pierwszy krok bokserski w W itnic rozpacz 

n ie  się 19 grudnia w sali przy ulicy Ludw,- 
sarsk icj 4. Pierwszy krok rozegrany zosla 
jj_£ w ten sposób, że walki elim inacyjne ud 
byw ać się będą w Ośr idku W F, a finałv do 
piero przeć meczami pow ażniejszym i z udzia 
łim  drużyn zamiejscowych.

Tego rodzaju  technika przeprow adzeń a 
pierwszego kroku pięściarskiego jest pomy-l 
na bardzo dobrze, bo trzeba przyznać s'ę 
szczerze, że elim inacje mało kogo inte?e;ii 
j«i a nieraz stoję na beznadziejnie n :sk!m 
poziomic sportow ym . B arizo  więc dobrze 
związek robi, ie  publiczności pragnie poli­
sa)1 tylko spotkania finałowe.

.W,wiliśmy juz o tym. ie  najbliższą zn

prera  bokserską TV ilia ma być mecz a p.cs 
ciarza.aii z B ydgoszęi" którzy w W> nie pce 
• k lu ją lOzegrać dwa f  u ’Uinir tow arzy-k.c 

Pięściarze W kS Śmigły p ertrak tu ją  z boL 
seram i węgierskimi, klorzy do W ilna chcą 
przyjechać w okresie sam ych świat Bożego 
Narodzenia. W ilnianie nie cocą zgedzić się 
na ten icrm in i ze swej slri.ny ysuuęli pro 
pozycję zorganizowania zawodów w pierw 
sze. połowic stycznia W ęgrzy do W ilna przy 
jechać m ają w czasie podróży do Łotwy i 
Estonii. Zapewne pertrak tac je  te dojdą dn 
skutku, a W ilno może i w tym  roku przynaj 
mniej raz jeden będz.e mogło podziwiać u 
s.cbie na ringu bokserów zagranicznych, a 
w edzieć trzeba ie  boks na W ęgrzech słoi 
nn wysoKim poziomie,

dowodem była pieiwsza próba wydania 
mapki kajakowej pod ogolnym tytułem 
„Z  Wilna do Wilna", obejmującej plus 
minus tysiąc kilometrów szlaków wod­
nych.

—  A co słychać z budową domu tu­
rystycznego? Mówi się o tym już od cztc 
rech lat. a domu jak nie tak nie ma. Prze­
cież każdy doskonale zdaje tobie sprawę 
i tego, że Wilno musi mieć Dom Tury­
styczny, bo inaczej zawsze kwaterunek 
będzć nastręczał wiele przykrości.

—  Budowa Domu Turystycznego fo 
pięta Ach r.e»owa naszej tu-ystykl, Nie 
wszyscy wiedzą o tym. żn przybycie jed­
nego poc*ągu popularnego do W !lna wy 
czerpuje nasze normalne mozP-wofcl mie 
tzkaniowe. Nic więc dziwnego, że Zwią­
zek przy większych zjazdach musi wiele 
energii I wysiłków kłaść na organizowanie 
kwaterunku, I wszyscy rozumiemy że roz­
strzyganie sprawy od wypadku do wypad 
ku nie gwarantuje należytego poziomu. 
Dziś nawet osoby luźnie z turystyką zwią­
zane wysuwają konieczność budowy Do­
mu Turutsyczneoó w Wilnie Nie jest to 
iedmk Sprawa prosta.

— Ile tak dom może kosztewac, żeby 
nie był „domkiem". ale prawdziwym 
Domen Turyslyeznym o nowoczesnych 
urządzeniach?

—  Sporo, przeszło pół miliona zło­
tych. Musi być obliczony na zakwatero­
wanie minimum 500 osób.

—  Jak b dować to budować. Rozu­
miem doskonale, że największą trudnością 
jest zdobycie kapitału, ale powinno h1 
przyjść z pomocą miasto, któi e Dezpuśred 
nio na turystyce zarabia —  a zarabia chy­
ba nieźle —  no tak mniej więcej Ile?

—  Bez przesady możne powiedzieć 
miliony.

—• Daj pokoj — chyoa żartmesz,
—  Żeruję? Nie Wef ołówek I licz. 

W  ciągu roku przez Wilno przesuwa się 
mniej więcej i 00 tysięcy turystów. Nie bę 
dzie w tym przesady jeżełi powiem, łe  
turysta w ciągu Jednego dnia zostawia 
w mieście 5 złotych Mamy więc po prze­
mnożeni! przez 100 tysięcy ju; pół milio­
na, ale Irudro jwz/puścić, żeby turysta 
bawił w naszym mieście iyłko jeden 
dzień. Czyli te pół miliona trzeba kilka­
krotnie zwiększyć- y

—  Rzeczywiście prosty rachunek. Mu­
si więć znaleźć się jakiś fundusz na zwięk 
szenie obrotu z turystyki, a oL-ót ten qwa 
ranfuje w pierwszym rzędzie Dom Tury­
styczny.

~  2upełme słusznie rozumujesz.
—  Rozumujesz* Tu nie ma cc rozu­

mować — to jasne jak Boży dzień, że 
Wiłnu potrzebny jest Dom Turystyczny ,

Jarosław Nieciecki.

Narty potrzebne na wsi
Mlodz.ei szkolna szczególnie chętnie 

gamie się dc, narciarstwa, pociąga ją bo­
wiem bogactwo wrażeń tego sportu. Prze 
ględ zaś narciarzy wskazuje, że większość 
łch pierwsze swe kroki narciarskie stawia 
w młodych latach szkolnych i że właśnie 
tacy narciarze najbardziej przywiązują się 
do sportu, stając Się jego entuzjasiami.

Szkolnictwo otacza szczególną opieką 
ruch narc arsk’ młodzieży szkolnej, widząc 
w nim niezaprzeczone wartości wycho­
wawcze.

Organizowanie jednak kursów dla mio 
dzieży szkolnej natrafia na wielkie trud­
ności, bo nie wszytłkie szkoły mają odpo 
wiednie warunki feronowa I sprząi narciar 
skł Często też dobre warur»k, terenowe 
I śnieżne kolidują z programem szkolnym 
i nie mogą być należycie wykorzystane. 
Dlaiego każdy wychowawca fizyczny po-

Rodzensrwo Kałusowie —  mistnosk* para 
w jeździe figur, na łyżwach (Kalow ce).

Kłopoty piłkarzy ligowych W. K. S. Sm gły
W  kolach sportowych W ilna od 

dłuższego cznsu k rąży  niepokojące 
wieści o fym, że W KS Śmigły m a zre 
zygnować z udziału swej drużyny w 
Lidze.

Na ten temat m ówiono bardzo gło 
śno i wysuwano szereg istotnych trud 
ności, k tóre powstawały.

Postanowiono wiec zwołać ogólną 
konferencję sportową z udziałem pre 
zesa centrali WKS płk. W endy oraz. 
szeregu osób pracujących na niwie 
spoitow o - społecznej Na zebranie 
przybyli między in.; gen. St. SkWar­
czyński, wiceprezydent Grodzicki, 
płk. Bobrowski z Grodna, inż. Glal- 
man i niemal wszyscy wyżsi oficero- * 
wie, mający bliższy kon tak t ze SĘ i* r- 
lem jak  płk. Engiel. płk. Szcłigowski, 
płk. Burczak, płk. Łapicki, m jr  Mie­
rzejewski, mjr. Sokal, mjr. Pawlik, 
płk. Białkowski, mjr. Parczyński, 
.njr L ankau  kpt. Niezabitowski, kpt 
Żmudziński i inni.

Obradom przewodniczył płk. dy­
plomowany Engiel, k tóry  w zagaje­
niu przedstawił obecną sytuację w ae 
kcji p iłkarskiej WKS Sroigłv. W  dys 
kusji nad utrzym aniem  drużyny w 
Lidze zabierał głos niemal wszyscy 
obecni, a największym obrońcą inte 
resów WKS Śmigły byli kpt. Białkow 
>ki i płk. Szeligowski, k tórzy twier 
dzili, że da się przełam ać szereg tm d  
ności technicznych t d rużyna nowin 
na bezwzględnie wziąść udział w wal 
kach o mistrzostwo Ligi.

W ilno na tym zyska bardzo wie­
le Nie można zm arnow ać 7-letnich 
wysiłków praczy w walkach o wejś­
cie do Ligi

Jedna z najpoważniejszych przesz 
kód jest brak  Lliższego kontak tu  zc 
społeczeństwem, k tóre  nie rozurnii 
-S|)ortu Podkreślono również, że mia 
sio nie stara się opiekować się czdto 
wyini sportowcami.

Wszyscy obecni jednogłośnie wy 
powiedzieli się za utrzymaniem dru 
żyny WKS Śmigły w Lidze Zarząd

główny WKS Śmigły postara  się doł.o 
żyć wszelkich starań, żeby kontak t 
len ze społeczeństwem został naw ią 
zany. Dołoży się również wszelkich 
starań, żeby wrszystkiin czołowym gra 
czom WKS śm igły w rmarę możłiwoś 
ci ułatwić prowadzenie treningów 
PodkreStano miedzy innvmi. że udział 
WKS Śmigły w Łidzę nie leży wyłącz 
nie w interesach WKS śmieły, że spor 
tem piłkarskim, drużyną ligową wil 
nian. p jw in n o  przede wszvstKvm zao 
piekować się miasto i społeczeństwo

Zebranie bvło bardzo ciekawe. Dy 
skusja trw ała trzy godziny.

Jesteśmy przekonani, że drużyna 
WKS śm igły zna idzie w społeczeńst­
wie wileńskim w e lu  przyjaciół że sto 
sunek sportowy będzie serdeczny, a 
wówczas osfaeane będą wvniki, k tóre 
nikogo z WTilm an nie powinny zawsty 
dzić.

winien być instruktorem Połstaego Zwiąż 
ku Narciarskiego a każdy nauczyciel szkół 
powszechnych mus. przejść sześciodniowy 
kurs praxlyczny jazdy na nartach, ieby 
uczyć, propagować, wzbudzać zamiłowa­
nie do nart, wpajając jednocześnie prze­
konanie o ich użyteczności jako środka 
komunikacyjnego wsród młodzieży szkol­
nej, zamieszkującej obszary okryte z>mą 
śniegiem,

Wpet kaidy uczeń czy uczenica będą 
przypinać narty, jak to jest już za granicą, 
a częściowo już nbwet w lerenj ch podkar 
packich. by udać się do szkoiy, kościoła, 
czy za sprawunkami. Będziemy mieli z jed 
nej strony sportowców, ludzi rozmiłowa­
nych w narciarstwie, z drugiej zaś 
strony ludzi, którzy narty traktować będą 
jako sprzęt codziennego użytku w czas c 
długich miesięcy zimowych.

Abstrachuj<3C bowiem oa zeszłorocz­
nej z*my, k‘óra była prawie bezśnieiną, 
mamy na Wileńszczyźnie zazwyczaj dwa 
— trzy miesiące sezonu zimowego. Zima 
uniemożliwia w dużej miecze młodzieży 
szkolne; dos.ęp do szkół wiejskich. W  
tych warunkach, w których uczeń niejed­
nokrotnie dla przebycia jednego kilomeł 
ra drogi potrz „b-ije nawet godz.ny cza­
su, przychodząc do szkoły mokry, zzięb­
nięty, zmęczony, przebiegać będzie na 
nartach o wiele prędzej. zysKując ł no 
czasie i na siłach.

Zamiłowanie ao lego pięknego spo» 
tu młodzież szkolną wyciąga z ciesnych 
I dusznych izb. Pociąga ją świeże, mroźne 
powietrze I ta b.ała przestrzeń długich 
kilometrów. Sport podnoji odporność cie 
leśną, a wszechstronny ruch jest doskona 
łym ćwiczeniem całego ciata, p-zyczy- 
niając się tym samym do poprawy zdro 
wotności. W  wieku szkolnym opanowanie 
jazdy narciarskiej jest najłatwiejsze. Rzecz 
oczywista, że łatwiej jest nauczyć się jeż 
dzić na nartach mając lat 10 względne 
20, niż uczyć się w wieku już dojrzałym. 
Uczeń, tak jak kazay młody człowiek na 
wszelkie dane ku temu, ieby w p-.̂ dl m 
ciasie opanować cełkowcie tec.mikę jaz 
dy na nartoch, a żeby eobrzc jeździć na 
nartach, to trzeba być przede .wszystkim 
człowiekiem odważnym i samodzielnym

WHeńszczyzna pod względe m maso­
wości sportu narciarskiego ma szerokie 
możliwości rozwoju Trzeba jednak s‘w e- 
dzić że możliwości te nie loslaly dotych 
czas wyKorzysfane. Brak jes‘ sprięui, brak 
odpowiednio wykwalifikowanych instruk­
torów, a z drugiej strony przesiaduje nas 
pewnego 'odzaju catofame. Trzeba te 
trudności przezwyciężyć, a wówczas cala 
W.lenszczyrna stanie na nartach, wówczas 
będziemy megłi pow.edrieć; że nc jeży­
liśmy się nareszcie wykorzystywać skarby 
nalury. a zima z jej śn egtem 5 mrozem 
zaliczana powinna być do tych sk srb w. 
które posiadają tajentnicz] siłę cdn ładza 
nia człowieka. Marlen Łucyk,

W poszukiwaniu prezesa
Na w alnym  zebraniu lekkoatletów  wiłeń 

slsich nie w ybrano nowych władz Pow ołana 
została kom isja „matka'* w aklaJz e: por.
G.edgowu, Kudukis, T lom akow sti, 1 Trocki 
k tóra  do piątku ustali skład nowego zarządu, 
porozum iew ając się z szeregiem osób.

Z ubolewaniem trzeba zaznaczyć, że ta ­
kie kluby jak Ognisko KPW 1 PPW nie uwa 
zały za stosownie przysłać na zebranie tw ych
przedstawicieli.

Apel Wil Tow. Łyłwlar- 
sVleno

W ileńskie Tow arzystw o Ł yżw w rtkte pc 
stanowiło zwrócić się do wszystkich swnieb 
b jłych  c z ło n k ó w ,  jak  rów nież I dc trch , ktń 
rzy pragną upraw iać spurt łyżw .arsk! 
żi by raczęti zgłaszać się do sekretariatu  klu 
bu, który  mieści się Jak w popizednlch la 
tael na ślizgawce parku  sportow ego młodzie 
t  szkolnej. Sekretarz urzęduje w godzinach 
po południowych.

Prezesem tow arzystw a jest Int. J. Glat
man.

Minister Beck protektorem
międzynarodowych akademickich mistrzostw nardarsmrh

M inister Spraw Zagranicznych Józef Beck 
przy jął p ro tek to ra t nad międzynarodowymi 
akadem ickim i narciarskim i mistrzostwam i 
Polski, k tóre odbędą się  W Krynicy * Brzn- 
clmwicach.

Polski
W zaw odach — jak wiadomo — za powie 

d iie l ' swoj udział akadem icy Austrii, Jugu 
sławii, F in landii. Łotwy, Niemiec, Norwegii, 
Szwecji, Ru.unii oraz W ęgier.

Międzynarodowe wyp-awy sportowe 
naszych akademików

Centrala Akademickich Związków Spor 
lewych opracow ała juz międzynarodowy ka 
lendarzyk sportuwy na rok  1918. Między ib- 
Lentrala zam ierza urządzić następujące im 
prezy i wyprawy zagraniczne’

Styczeń — luly; wyjazd narciarzy do Fin 
landii,

Luty: przeprow adzenie międzynarodowe 
go akadem ickiego tu rn ieju  hokejowego przez 
AZS W arszawa,

Kwiecień: wyjazd pływ aków  i lekkoalle 
tów do Italii,

Maj: spotkanie rewanżowe i  „Deutsche 
S^udcntenschaft" w W arszawie,

Czerwiec: wyjazd do Brukseli na zawody 
c  put t w  an iu s 'ra  Jackowskiego Udział w 
b  cli zawodach wezmą pływacy, lekkoatleci, 
szermierze, w ioślarze oraz koszykarze.

W rzesień wyjazd drużyny piłki ręcznej 
do Bunaresztu, Łotwy i Estonii.

Żeglarze AZS-u pro jek tu ją  poza tym raid 
żeglarski. Akademicy m ają zwiedzie Belgię, 
Ih lan d ię , F rancję  Angli" Szwecję 1 Norws 
yjją.
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'ouu  d /i Rok

Dziś Łucji I Otylii 
Ju tro  Dioskora I Horona

Wschód słońca —  g. 7 m 35 
Zschód słońca —  g, 2 m. 49

ćiooairzeżeaia Zakiadu M eię0 rotoqi U SB  
w W iln ie dnia 12X11. 1937 r.

Ciśnienie 762 
T em peratura  średnia — 6 
T em peratura  najw yższa — 3 
T em peratura najniższa — lii 
Opad 0.6 
W iatr wchodni 
T endencja — silny spadek 
Uu-agi: rano chm urno, mgl-i, » m i

pochm urno, śnieg zawieja.

—  Przew idywany przebieg pogody w dn. 
Is  b. r. według pIM-a:

Pogoda o zachm urzeniu zmiennym, p r z e  

ważnie dużym z opadam i na zachodzie kra 
J v

T em peratu ra  dniem od 3 st. na południu 
do— 10 st., na północnym wschodzie.

W iatr} um iarkow ane południowo - 
w schodnie z poryw am i.

D Y żfjR Y  A P T E K :
.Tutidziłła — Mickiewicza 33. S nów Mań 

ko w i cza — Piłsudskiego 30. Chróścickmgo 
i Czaplińskiego — O strobram ska 25. Filemo 
nowicza i Maciejowic* i — W ielka 29 I Sa- 
rola — Zurzeczo 20.

Ponadto  stale dyżurują następujące ap ­
teki: Paka — Anlokolska 42, Szantyra —
Legionowa 10 i Zajączkow skiego — W itol- 
dowa 22.

ze p . k a n ia  i o d c z y t y .
O iiezjt inżyniera — rolnika Bolesława 

i.i udzynskiego, na tem at: ..W idoki rozwoju 
ftefcw li zw ierząt futerkow ycli w Polsce** od 
bodzie się dziś (13 grudnia 1037 r.| o godzi 
ni* 8,30 p. p. w sali Izby Przem ysłow o - 
K anałow ej w W ihiie (Mickiewicza 32i. 

W stęp wolny.

Hotel EUROPEJSKI
Pie*“!\/nr/aJn|i - Ceny przystępna. 
Telefony » pnkotach Wlwda -o u*a

T E A T R  I M U Z Y K A
t e a t r  m i e j s k i  n a  p o h u l a n c e .

Dziś, 13 lim. o godz, 20.15 dana będzie 
jrC r iz c jta in i n przedstaw ieniu wieczorem 
doskonała kont dia w trzech akiach Stefana 
Żeromskiego „1 ciekła mi przepióreczka,." w 
prem ierow ej obsadzie zespoły z p. Leonem 
W rłłe iką  w roli prof. W ilkosza. Przedstaw ić 
mt dzisiejsze zakupiono Jest przez A. Z. S. 
Ceny propagandowy

Prcm le-a. 15 bur. o godz. 20.15 odbę- 
ozie się prem iera najnow szej sztuki M Moro 
*cwicz - Szczepkowskiej p. t. „W alący się 
■łom*, któi a porusza aktualne problemy 
d o c isk a  ziem iańskiego, zagadnienia społecz 
>i ści wiejskie* jak również stosunki rodzin 

***** W  rolach głównych: Staszewski, W ołlej 
ko, Granowskn, Szpakicwiczowa, Koczario- 
wicz i Irena E rhartów na — poraź pipćwszyj 
r  roli pielęgniarki,

T i u r n  M u z y c z n y  j u t i n u **.
—- A\ m g kalnict" po eeuaełi propngando-

K dzie i s p a c - ic  wysl*wiotęi, i grana operc-ł 
L i Eyslcra „W róg kobiet* w obsadzie pre- 
oi.ci ow ej z W ładysław em  Szczawińskim nie 
JTówtutnj m wykonawcą roli tytułow ej. Ceny 
propagandowe,

~  „D iahei-ki Joźd/iea**. W środę grana 
iMitteie w spaniała \.*y stawiona i grana p*ret 
• Kaimana . Diabelski jeździec**, k tó ra  są­
dząc 7. przyjęcia, dtugo utrzym yw ać się bę­
dzie iv repertuarze T eatru Lutnia. Kierowa.- 
ci.vo i artyści uczynili wszystko co jest w 
ich mocy «bv widowisko to wypadło napraw  
d{ im ponująco.

— Ju trze jszy  występ W.-uuły Wcentiti- 
ł i ie j  w op. ra rn ien . Ju tro  czeka W ilno n a j­
większa a trpkeja  sezonu teatralnego, najslaw  
m rjsza bowiem prz. dslawiciclka partii Car- 
o.en W. mla Wc rm inska .na ju lro  zapow iada 
«t ój udział w operze Bizet Carmen. W in ­
nych ważniejszych partiach  Wystąpią artyś 
'i  tej m iary jak  \ .  Dobosz, I .  P łoński i inni. 
©porę poprow adzi Et Rubinsztejn. tańce n- 
kłaJm baletinisirza 1. Ciesielskiego. Reżyse­
ruje R. Polański, dekoracje GrajcY/skiegn.

R A D I O
PONłFRZlAŁLK dnia 13 grudnia 1937

6.15 Pieśń poranna. 6.20 Gimnastyka. 6,10 
Muzyka z płyt 7.00 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka. 8.00 Audycja dla szkół. 8,10 P rzer­
wa. 11,15 Audycja dla szkół. 11,40 Pierniki 
Ir i uńskie. 11,57 Sygnał czasu i łiejnał. * 1,03 
Audycja południowa. 12,20 Dziennik połud­
niowy. 13 00 W iadom ości z m iasta i p ro ­
wincji. i.3,05 K rótkofalarstw o i radiofoniza- 
cja K raju 13,15 Fantazje  z operetek. 11,25 
„Zając** — Adolfa Dygasińskiego, i 4,35 Mu­
zyka popularna. 14,45 Pi zerwa. 15,30 Windo 
nu ści gospodarcze. 15,45 Z pieśnią po kra ju. 
16.15 O rkiestra wojskowa. 16.50 Pogadanka.
17.00 „D rapacze nieba** — pogadanka. 17,15 
Recital .śpiewaczy M ariny Karklin. 17.50 Po­
gadanka i wiadomości sportowe. 18.10 Skrzyń 
kn ogólna — prow adzi Tadeusz Łopalewski. 
18 20 Recital fortepianow y Teresy D ąbrow ­
skiej. 18.40 Nowe w ierszr Jerzego Zagńr 
skiego. 18,50*.Prograra na wtorek. 1855 W i­
liń sk ie  w iadomości sportow e. 19.00 Audy­
cja strzelecka. 19.30 .Ink wychuwać dziecko 
na sam odzielnego człowieku — dyskusja. 
10.50 Pogadanka aktualna. 20,00 Koncert 
rozryw kow y w w ykonaniu Małej O rkiestry 
Pi Iskiogo Radia. 21.40 Nowości literackie o- 
ntóiwi Leon Piw ińshi. 22 00 Koncert w ieczor­
ny 22.50 O statnie w iadomości i kom nnikaly
23.00 Muzyka na dolnanoc. 23.30 Zakończe­
nie program u

WTOREK, dm ą 11 grudnia 1937 r.
6.15 Pieśń, 6.20 Gimnasly a, 6.40 Muzyka 

z płyt; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Muzyka 
z płyt 8 00 Audycja dla szkól: 11.15 Audycja 
dla szkól; l i  40 Z nlw orów  Fryderyka Sme 
tany; 11.57 Sygnał czasu i hejnał i 2.03 Au­
dycja południow a: 12.20 Dziennik połutlnln 
w y 13.00 W iadom ości z m iasta i prow incji, 
L .05 Co robią siostry Polskiego Czerwone­
go Krzyża na wsi — pogada ika: 13.15 Słyn 
ile zespoły kam eralne; 14.25 , Zaiąr** — no 
w da Adolfa Dygasińskiego* 14.."5 Muzyka po 
puiarna: 15.30 'Wiadomości gospodarcze;
15.45 „Król - bohater żakiem** — audycja 
dla dzieci starszych; 10.10 Przegląd aktualno 
śei finansow o gospodarczych; 16.20 W n.uzy 
kainym  dom u — otidvc*a* 16.50 Pogadanka 
aktualna; 17.00 „R adiokronikarz w Helsin- 
kaclt“ — pogadanka 17.15 Koncert kam cral 
ny w w vk. Tadeusza L tfana — wiolonczela 
Arrura llerm clina — fortep ian ; 17 50 „Sen 
ehnowy zw ierząt i roślin** —■ pogadanka; 
F- 00 W iadom ości sportow e: 18.10 Chwilka 
litewska w języku polskim ; 18.20 D udy  wo 
kable; 18.40 „Juk się urabia opinię literacką 
w Sowietach** — felieton Czesława Zgorzel- 
skiego; 18.50" P rogram  na środę'; 18.55 W deń 
skie wiadomości sportow e; 19.00 Nleśmier 
telne książki1*, „Roczniki** Tacvta, 19.30 Pol 
ska twórczość chóra lna . 19.53 Pogadanka ak 
tualna; 20.00 U twory Stanisław a Ntewiadom 
skiego; 20.45 Dziennik w ieczorny. 20.55 Po 
gauanka ak tualna; 21.00 Muzyka lekka i ta 
neczna w wyk. Małej O rkiestry PR z udzin 
łem Zofii T erne — piosenki; 21 15 Ludwik 
ra n  Beothoven: Koncert fortepianow y c-moll 
op. 37; 22.50 O statnie w iadomości i kom uni 
kąty; 23.00 Muzyka na dobranoc.; 23.30 Za 
kończenie program u .

M o  mości radiowe
PIEŚNI BEZ SŁÓW MENDELSSOHNA.

13 lira. o godzinie 18.20, grać będzie 
pized  m ikrofonem  w ileńskim  pianistka, Te­
resa D ąbrow ska i w ykona utw ory Mendels 
sotnia - B arlhohly: pieśni bez słuw Nr. 2 A 
moll, Nr. 11 c-m oll-i Nr. 20 Es-dur, oraz fan 
lazję op. 28 ifs-moll.

H ETY TA ! J E  4\ (EK sZA  JE H Z I GO 
ZAG Ó RSK IEG O .

Rozgłośnia W ileńska nadaje  co dwa ty ­
godnie 10-minulowe audycje poświęcone recy 
tacjorn utw orów  literatów  w ileńskich. W po 
niedziałek, 13 grudnia usłyszymy o godz. 
18.40 wiersze Jerzego Zagórskiego z cyklu 
Pąsow e schody**.

Będzie to fragm ent poem atu o wojnie 
1911 r-

Zamarli samobójczy 
bezrobotnego z Poz-

nw a
W ozoruj wieczorem w W iln ie  w brumie 

jednego i  domów przy ul. W ileńskie] targ­
nął się na życłe 23-letul Stanisław Sylnny, 
przybyiy z Poznuola do W iln a  n poszukiwa 
ulu pracy.

Pogotowie przywiozło go do zpltaln św. 
Jukóba. (c)

P
A
N

F\rc> dzido, które muszą wszyscy zobaczyć

PORT UTURA
H E u a s j  Sylvla S y d n e y

Tajny agentW SWÓJ
najnowszej
kreacji

W-g powieici 
Józefa Konrada 
Korzyniewskiego

Kino M A K S Żywiołowy film 
miłości, bohater­
stwa I po w ęc .

Kombinacje Tarr^ńsktegn
Dook ła sprawy fałszowania

Donosiliśmy o tym., łe  znany w W iln ie  
majster Ślusarski Targoński został areszto 
Wuny pod zarzutem przerabiania starych ma 
szyn do szycia, odnawiania ich I sprzedawn 
ma, jako nowe wyroby firm y „Singer**.

Targoński powierzał przerobione maszy 
ny zaufanym ludziom, którzy naslępuie za- 
młrszbzull w pismach wileńskich ogłoszenia 
o „okazyjnej sprzedaży maszyny dn szycia

maszyn do szycia „Singcra1
śingeratf.

Między innym i na usługach Targońskie­
go znajdował się niejaki W ładysław  Grybls 
(żarze ze 26), k łńry sprzedawał słalc „oku 
zjjnie** te maszyny do szycia „Singcra**.

Po licja ustala obernip Ilość poszkndowa 
nyeh.

Targoński przebywa nadal w wlezieniu 
f ukisklm. (c)

Ponowny pożar przy ul. Jasnej 21
Żona traąicznle zmarłego Kcn.agi zwolniona z aresztu
W o/nraj donosilLśmy o pożarze przy ul. i sparaliżowanego męża.

Jasnej 21, na Zwierzyńcu, gdzte zginął od 
uduszenia dymem, znmleszkuły lara 63-lctni 
Józef Koenlago.

Z polecenia sedz.cgo śledczego Ochockie 
go zatrzymano po pożarze żonę tragicznie 
zmarłego, pod zarzut m, źr rozmyślnie nie 
ratowała chorego na sklerozę I częściowo

Zatrzymaną Korniagową zwolniono.
W czoraj rano i. domu Nr. 21 przy ul. 

Jasnej ponownie wybuchł pożar. Pogotowie 
s łu ż y  ogniowej ogień stłumiło.

Przyczyna pożaru nic została n» razie 
wy Jaśnlonu. Zachodzi przypuszczenie, że po 
żar Dowsldl na skutek p nlpalenln. (c)

(B ia ły  majestat). W  rolach giów-iych: Gustaw D Lsst i Harta Theie 
wzrus-aiac, dramat niew innie oskarżonego o morderstwo. 

Piękny kolorowy nadprogram i aktualia.

Zwolniono dozorcę, aresztowano
właściciela

Niedawno donosiliśmy o wielkim  po? - 
rze w Magistrackiej Koiouil, w czasie które 
g< spłonęło prawie doszczętnie letnisko Und 
ry sa.

Ponieważ okoliczności przemawiały ra  
tym, ie  pożar powstał na skutek podpalenia.

pod Tarzałem dokonania tego przestępstwa 
aresztowano do.orcę letnisk ,  W czoraj dozor 
cę zwolniono, uresziowena zaś właścicielu 
letniska Ignacego Undrysn oraz sąsiaaa jego 
Leona Filipa, (e)

"ta l Be/winowej (Nowogródzka 4) nlezna 
ny sprawca skradł 4 tony węgla, wartości 
I4« ad.

«■ W *
J .  Giuzburg (W ie lka  391 oskaiżyi 31. Mow 

szowleza o przywłaszczenie złotego r<*garka, 
wartości 350 zł.

* * *

W  piw iarni przy ul. Ponarskiej P został 
dotkliwie Dobity niejaki Antoni Mickiewicz 
(Pożarowa 13). Bó jka powstała podczas gry 
w blliard. Sprawcą pobieli Józefem Dornia 
kicm IKijowska 10) zajęła się policja. Ran 
nego przewieziono do szpitala

t  t  «
Z magazynu stacji towarowej w W ilo le  

skradziono skrzynkę z łańcuchami rowero­
wymi, wartości 350 zł. ua szkodę firm y „Geni 
roi",

* * *
Posterunkowy Edw ard  Sobolewski zatrzy 

mai złodziejkę Bronisławę flermanównę 
(Zgoda 14), która wraz ze jw ym  przyjacle-

Ou i y  t r*n*aoc t
Sttieżirrh PRZEMÓW

włoskich, fig i daktyli
Do|g>c«!

A .  J a n u s m i B U / i C M
Zamkowa ?C-o, tal. 8-7!

i i  u i u u i u u . u i 4 u i \ u a n . . a ,  t m a jju

A K U S Z E R ^
A P U S Z E K K  A

fcfaria L iik iie ro v ra
Przyjm uje od godz 51 ej ranc do godz. 7-e| 
wieczorem Ul. Jakuba ąJsińskiego 6— 18 
i*óa Ofinenei obok Sadu

A K U S Z E R K A
M .  B r z e z i n a

masaż leczniczy I r1e*kiryza„ja Ui. Grodz­
ka Nr. 27 (Zwierzyniec).

wmammmam

Icm o nieustalonym nazwisku akeadla dwa 
łóżka żelazne.

* * *
Niejaki Bronisław Sawiekl (M lcklew iezj 

50) w stanie nietrzeźwym w kaw iarni W ł. 
Chareckicgo (W ileńska 24) stłukł szybę war 
łcści 25 zł,

a  a  o
Ze strychu domu przy ul. Smoleńskiej I I  

na szkodę Aleksandry ŚiEeżyńskleJ skrjdzlo  
no bieliznę wartości blisko 200 zł. (c)

OHetko uratował, 
ii*a solon s

W e wsi D ąbrówka, gm dolhinowsklej, 
pow stał pożar w m ieszkaniu Konstantego Ma 
luka. Spaliły się strzecha i sufit ł częściowo 
opaliły się ściany Pożar pow stał wskutek 
pizew rócenia się lam pki naftowej, k 6»*a s >a 
dla za piec na susząca się tam  konopie. Żo 
na poszkodowanego Adela Małukowa usiło 
w ala ogień zgasić, lec* zapaliło się na niej 
ubranie i straciła ina przylom ność, Konstan 
ty Małuk był w tym czasie na podw órzu, a 
zauważywszy pożar wbiegł do m ieszkania ra 
tu;ąc najp ierw  5-ciotygodniowe dziecko, po 
tem zaś żonę. Adela Małukcws po 3 i pół go 

'dżinach zm arła. Dziecko zaś, również pora  
rzone, walczy ze śm iercią. Ponadto doznał 
oparzenia ręki W acław  Małuk, lat 8.

5 n se $ y r d
W czoraj wieczorem unii W ilnem  prze­

ciągnęła śnieżyca. Zadym ka trwała czas dłuż 
szy Obtile opady utworzyły zaspy śnieżne,

H O T E L

S T. G E0R G E S "
w  W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny prrystępne 
Telefony w poko|ach

f J

S ■* 1 U  A  I  żądanie publiczności, Które wskuie1* n zepełnleni" nie mool-
» * J ś V  V  I  trafić do kina w dniu wczo- 4  mm §  * v  i

1 'r reis7ym craz w sobotę —  ®  * 0  •  ■*• m *J9

Z A  C U D Z E  W I M Y
J u t r o  n i o o d w o B a t u i e  pren*#ero 5

L
U
X

Dziś m 'la  niespodzianka przedświąteczna. Fenom enalna mała czarodziejka ekranu

S h i r l e y  T e m p i e
ora. John BO LBI J.ck  HOLT M 3 J y  b U t l t O W I l i k  DODfll""

w rewelacy nym fnmie p t.

W I E R N A  R Z E K AChrzęścIla^slFe k'no Potężny

ŚWIATOWID f polski
W-g ,słvon*j ooweścl SE ŻcrnmsWieoo. df iol»ch gtównycł* Baśka Oe Id Cybulski,

Ju n o jz a - S tą io w s k l ,  W ę g rz y n , S ie la fts  l l im i ilad  piuą.am ; B i R R K  IE.
Uprasza się o przyoywan.e na początki seansów: 5—7 9. w niedzielę i św <;to od 3 ei

ttgjgjSKO J - SHIRLEY TEMFLE
„ M o j a  g w i a z d e c z k a 11W naj epszynt 

swym film la

KJNAI FJLMt
„TAJNY AGENT*

(K ino „Helios**)
1’ ilm m oinaby „od biedy * nazwać raczej 

lragnieiitcm  jakiegoś nuijącego być ztealizo 
waiiym filinu, „próbam i" — ale nic czymś 
Skończonym artystycznie.

Poin ta  jest zam azana zupełnie, nie w ,ad j 
n u  poprosi u, co chciał reżyser „powiedzieć** 
(ponieważ chodzi o filui, lepiej: nie windo 
nio, co chciał j .kazać). *

Niezniczy to, aby nie zaw ierał poważ 
nvch wartości. Do tych można zaliczyć wyra 
zistą postać „pana Werlocka**, oraz „grę 
kontrastów** (sielanka, śpiew ptaszków i or 
gaoizow anie zamachu np.l.

Sylvia Sidney — jeśli patrzeć na nią, nie 
pam iętając o reszcie — dobra. Na filmie jed 
naŁ w żadnym w ypadku nie robiła wrażenia 
z tny \Verlocka

Na uwagę zasługuje reklama filmowa 
„Społem"

Wiemy, że reklam y na ekranach są obo 
wiazkowo nudą, męką nie do zniesienia Tym 
razem  patrzyło się na to z zaciekawieniem: 
było w tej reklam ie dużo logiki, „m ądrości" 
pokazanej przy w ykorzystaniu możliwości, 
jakie daje ekran.

Naprawdę, nie można tego lekceważyć. 
Przem ysłowcy np. powinni angażować do 
swoich reklam ow ych poczynań bardzo wy­
bredn ie  W ówczas będzie osiągała swój cel. 
K iótkcm etrazów ka , Społem" — inożna tlę 
o tym była przekonać — na sali m iała wy 
ra /n ie  w ybitnie przychylną aprobatę.

Vivant seguentesl

^opierajcie pierwszą w  ZKrctju S p ó ł­
dzielnię iPrze"itupruźliczą w  powiecie 

wileńsko ■ trockim

Nad program i u ii/M A IEO N r, DODA-* K* Pucz seans, o 4-eJ. w nledr. I Sw. o 2-e).

NAitłhfcCEJ DOKUCZOja z
ZIMNA 1 NIEPOGODY

H f

1ASC _
PRZECłWPFUMATYCZNA/r / O

O S M O G E k /j
GASECXIEG(_

i « ,  y * v i k ‘'9 5
i  Vys?
P E Y E  H fT Z E r iW P G U  1 A T Y C Z N Y  
D O  K Ą P I E L I  „ O S M O S S N "
K O d A  T E  B O L E .

i Teatr m. NA POHULANCE 1
« ' - W.  ̂   * ^
4 Uciekła mi przepidreczkc »
3 Ceny prooagandoze
*»TfTYYTYTYT?TTYTTTTTYTTTYYVTTTYYTTTTmTT

5 Teatr muzyczny . LUTWIA" \
Dziś o g. 8 i 5* w ecr

WRÓG KOBIET
ceny or "*a-> -nilowe

W e wtorek CAFMEM w
TTTTTTTWTWWWTTW-fy  rTTTTTTTTWf TTTT̂ WTl

P O L S K I  S K l E p
GALANTERII i TRY TTĄZY

JAN FRLICZKA
Wilno, W ie lk a  11, tel. 19-69

ooleĉ  NfiGWIAZCKĘ
modne sweterki, bluzki, szlafro­
ki, pijamy, bonjurkl oraz bieliz­

ną damską i męska 
po cunarb niskich.

L E K A R Z E
r ▼▼ TY TTY TY YTYT YTT TY7 ▼▼▼▼▼?*▼?▼ TY ▼YTT^Trm

DOK i OK *1KD.
J. Piotrowicz>Jurczenkowa

O rdynator Szpitala Sawicz C.lioroby sk ó rrs . 
weneryczne i kobiece, ul.. W ileńska iłr. 34. 
tel 18 66 Przyjn u ic  od 6—7 wiecz.

D D K  ro »  
Z e l d o w i c z

Clioroh, skórne, weneryczne, syfilis, uarzą 
dow moczowych, od godz. 9 I I 5—8 w,

D O K T O R
Z e l d o w i c z o w a

Choroby kol icco, s* órne. weneryczne, i«r«ą- 
dów nioczowycii od godz. 12—2 i 4—7, ul. 
W ileńska 28 ni 3. leiefon * /7

R ED AKC JA  I ADM IN ISTRAC JA :
Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrichun 1, Wilno 1 
C e n t r a l a  —  W ilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4. 
Redakcja: tel. 7?—godz.ny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja; tel 99—erytna od godz. 9.30— 15.30 
jJruKarnia; ieł.3-40. Redakcja rękop<sów nie zwraca.

O d d z i a ł y :  Nowogródek, ul. Bazyljańska 35 
Lida, ul. Ułańska U  
Baranowicze, ul. Ułańska 11 

P r z e d s t a w i c i e l e :  Kłeck, Nieśwież, błouim, 
Szczuczyn S łorpce, Wotożyn, Wilejka. Grodno, 
3-go Maja 6 ^

CENA PREN UM ERATY miesięcznie z od­
noszeniem do domu w kraju— 3 zt., za gra­
nicą 6 zł. z odbiorem w administracji zł. 2.50, 
na wsi. w miejscowościach, gdzie nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji zł. 2 50

CENY O O fO SZEŃ : Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr., w tekście 6f gr, 
za tekstem 30 gi, drobne 10gr. za wyraz, kroiiisa redakc. i komunikaty 60 gr. 
za wiersz leduoszp. Du tych ceu dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabeiaryz- 
ne ó0%. Uaład ogłoszeń v tekście 5-cio ianuw'y, za fekst n łO-żenn wy. te 
treść ogłoszeń I rubrykę .nadesłane* Tedakcja nie odpowiada. Adi.ńlustracja 
zastrzega sobie prawu zm any terminu druku ogłoszeń i nie przyjmnic zastr; t-  
teń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 i 17 — 19

m u m m m u u B B n
\\ v t1 * Au u . .. y ęjSuje; W jfc^k i ^ ^ z  o. o., .Zuięz“, Wilnu, ul. Btsk, Bandurskjeęo 4, tel., &4U. K c ^ lu t  odp, Jan  Pupiatłd


